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Tir. 1L E K 8A 5B B R  YOGKI
O ł w »  *edali c j i : ul. 8yk«tusL. 1.40, I. piętro 

otwarte od irod*. 10 r^no do srodz. 1 w poiud. 
U i a ra  a d m in iit r a c y l  t ul. Kopernika 1. ", 

pcwor (sklep), otwarte od arod*. 0 rano do 7 
w1eo*orem be* przerwy.

? n e d p l h U  4<t „ C l u i e t (  I w r A d o w ą ”  
w ynoal:

ws ljiffiTitt: U& prowincji as
et jsigrtDio I sir. 1 rir. if> a ,
awat-j. ..o 8 , 8  75  „ 5  *ii 23 ca
dJi-oirfiue 8 „ 7 „ 50  „ lO „ 52 „

Za iminnf adresu doplaoa się 20 ot 
Wraz z „T y f(M lu ik lb H  m d  t p o w le  e: 

iarartslnie we tiwowde 4  sir. 9 0  ot.
„ nu prf.wineyi 4  » 05  .

We Liwowie sa udnosaenie do domu dopłaca »'.» 
80 Łiiesjąej-je
Numer kosztuje 4 ct , na prowlncyl 5 ct.

(Numer* dawniejiw> kantmią po 10 et.)
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Narodowej“ tilies Kopę- ika 7 i biuro Sokołowski* 
Pasaż Hansmana; w® M l e ó n l n  s Haasensteir i  
V-gIer (Otto Mass) Waiilfu-shrai is 1-» — Rudolf 
Mpsso Ssilsratadte 2 — A. Oppelik OrfiniŁ^erjraaai 
12 — M. Dukes Naebf.: Mai. Aujenielż *  Ear riek 
Lessner I. W oliwił* Nr. 9. Sehallek Wollsdila 11 
J. DannsbOi-g, II. Praterstn>»se 33 : AdoF Cku 
lawski VI. Got 'i.cuniarkt Nr. 13; w B u d a p o s i -  
c i e :  Jullusi Lsopol1’  ^11. Elisabsihring 64; w 
F r a n k f n r c i c  i n. M. Haassnateind ^cgrlei i 5. 
L. Daubs k, Comp.: w  r j r j i f : 0 Adam Cibo­
rowski 37 rue da )  renne Parts w  W a r t iB "  
w łe t  Bsiehmann A Frsudlsr.

OKiCA O O t O t .^ 1 .  : Ogfouueu.1. i * P  
i  m jn e  na jedLosipaltowy wjo „ . di ibnym dr: 
kicm lub jego miejsoj 10 et. — R a d e s t a n e  m 
■ritrsi, lub jego miejsce 30 et. — G lo s y  p ab lfr  
OwuoAai sa wiem  lub jego mi*;» * ft> et. — 
P ry w a tn a  k o rM g w n d e n cy a  yrwe.

Od wydawnictwa.

Z powodu, że Gaaeta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarssiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadom iści, wszyst­
ko bowiem to, co się zdarzyło w święcie, jest 
jeszcze o gud*. pół do 6 wieczorem lelefonowane 
Oa». Narodowej z Wiednia.

Prenumerata miesięczna

Gazety Jfarodowcj

wynosi we Lwowie złr  (2 korony)

na prowincyi z przesyłka pocztowa

. 2 5  ct. czyli 5 0  hal. więcej.
kwartalnie na prowincyi

3  złr. 7 5  o czyli 7 kor. 5 0  gr-

0 m  ruskie v  Stanisławowie.
L w ó w ,  2. października.

Jako ósmy punkt obrad sobotniego posie­
dzenia sejmu postawiono: sprawozdanie komisyi 
szkolnej o wniosku Wydziału kraj. co  do założe­
nia w Stanisławowie osobnego gimnazyum i  ję ­
zykiem wykładowym ruskim.

Sprawozdanie to opiewa dosłownie :
Komisy* szkolna prseprowaó zua wyczerpują­

ca dyskusyę, praosłnohała reprezentant* c. k. rady 
szkolnej kraj. i członka wydiiałn kraj. Odczytała 
r e s k r y p t  m i n i s t e r ;  a l n y ,  w którym pod 
niesiono, że dla braku odpowiednich sił nauczyciel­
skich teraz icszoze założenie gimnazyum w Stani­
sławowie z językiem wykładowym ruskim nastąpić 
nie mofc>. Stwierdź.'a na podstawie dat, przedsta­
wionych w sprawozdaniu o. k. rady szkolnej kra 
jo^ej, ie  gimnazyom w Stanisławowie oo dv tre- 
kweueyi uczniów jezt dopiero ó s m e  z rzędu, — 
zaś uczniów narodowości ruskiej, było w tern gi 
mnazyum s końcem roku szkolnego 1900(1 tylko 
161, — ie  najbliższe ginin. zya z językiem wy­
kładowym ruskim w Tarnopolu i Kołomyi nie są 
jeescze przepełnione, gdy natomiast g i s n a z y a  
z jęz/kiem wykładowym p o l s k i m  w Tarnowie
1 Rzeszowie przeszło po 900, w Frzemyślu prze- 
m u  700 liczą uczni

Dlatego Komisya szkolna jezt zdania, ie  
ntworzenie ginua>ynm w Stanisławowie z językiem 
wykładowym ruskim powinno naatąpić dopiero po 
stwierdzenia, że istnieje dostateczna liczba odpo- 
wiednioh sil nau zyoielskioh, posiadająoych termal­
ną kwalifikseyę dc wykładania w iesysn wykłado­
wym i oskim.

Dalej wyraża komisya przekonanie, że n a u -
0 z a n i e o b o w i ą z k o we  j ę z y  k a p o 1 s k i e-  
g o w gimnazyaoh z językieni wykładowym ruskim
1 j ę z y k a  r u s k i e g o  w gimnaayach z językiem 
wykładowym polekim jezt konieozuem dla młodzie­
ży w kraju o mieszanej ludności

Wreszcie komisya naznacza, ie  uznaje prawa 
narodowości ruakiej do kształcenia młodzieży w 
ojczystym języka —  i dlatego wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
W zywa się Wydział krajowy, aby przedło­

żenie o założenie gimnazyum z językiem wykła­
dowym ruskim w Stanisławowie oonowił w ów ­
czas, gdy wykazaną zostanie dostateczna ilość 
ruskieb uKwalifikowauyeh sił nauczycielskich, gdy 
wreszcie przez eatoienie nowych gimntwyów u- 
s u n i ę t e m  z o s t a n i e  p r z e p e ł n i e ­
n i e  g i m n a z y ó w  p o l s k i c h  w Tar­
nowie, Rzeszowie i P-zemyślu — wreszcie

wzywa się rząd do zaprowadzenia w istnie­
jących gimnazyach obowiązkowej nauki języka 
polskiego i ruokiego.

lem sam em  załatwionym jest wniesiony na 
bieżące] sesyi sejmowej wniosek posła Barwid- 
skiego o założenie gimnazyum ruskiego w Stani­
sławo wie — oraz petycya 1. s. 158 e i 1901 wy­
działu filii ruskiego Tow. pedagogicznego w Sta­
nisławowie w tej samej sprawie.
Przewodniczący: Geartoryslł

Sprawozdawca : ladeOSĘ Cienski.
Wniosku tego, o ile dziś po ohradach po­

szczególnych klubów sądzić można, sejm nie 
ucbwali, ale odeszle napowrót do komisyi.

Co do meritum samej rzeczy tj. potrzeby 
utworzenia gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, 
to należałoby przedewszystkicm postawić pytanie : 
czy Rusinom rzeczywiście dla rozwoju ich kultu­
ralnego gimnazyum to jest w obecnej chwili po­
trzebne? Zdaje nam się, że i najzagorzalszy 
pairyota ruski nie odpowie twierdząco a jedynie 
oświadczy, iż jesi to p o s t u l a t  n a t u r y  
c z y s t o  p o l i t y c z n e j .

Z tego wyłania się inne pytanie: czy tego 
rodzaju nosiulatowi wyłącznie politycznemu należy 
zarówno w interesie Polaków, jak i Rusinów 
uczynić teraz zadość, zwłaszcza po ostatnich 
doświadczeniach,* że istniejące gimaazya ruskie 
n i e s ą z a k ł a d a m i  w y c h o w a w c a  e- 
mi ,  ale gniazdami agitacyj me tylko narodo­
wościowych, ale wprost radykalnych. Sądzimy, 
że Rusini we własnym dobrza zrozumianym in­
teresie powinni najpierw dopomódz do przywró­
cenia istniejącym ruskim gimnazyom właściwego 
charakteru a dopiero na«tępnie domagać się two­
rzenia nowych, dla zaspokojenia k u l t u r a l n y c h  
ich potrzeb.

Utworzenie nowego gimnazyum ruskiego, 
gdy nic ma sił nauczycielskich, jest niemożliwe, 
ale wskazanem nie wydałoby się nam nawet 
wówczas gdyby z kompetentnej strony zapewnio­
no, że są dostateczne siły nauczycielskie, albo­
wiem dobroć zakiadu naukowego zależy nie tylko 
od potrzebnej ilości sił nauczycielskich, ale i ich 
jakości a co główniejsze, zawisłe od kierownika 
zazładu, od tego, kto jest jego dyrektorem. Tego 
niezawodnie brak nie tylko dla nowego gimna­
zyum ruskiego, ale i dla istniejących już, skoro 
dotychczasowe wymagają sanacyi. San?cya ta 
uiezbędna jest w dwu kierunkach: raz w pewnej 
powściągliwości profesorów od polityki a codzien­
nego skłaniania ich przez dyrektora do pogłębia­
nia swojej wiedzy i wypełniania obowiązków na­
uczycielskich — a powtore w kierunku troski w - 
szego zaopiekowania się młodzieżą i po za szkołą, 
która jako uboższa, za mało przynosi ze sobą 
do szkoły wychuwania domowego.

Po ostatnich, bo dopiero przed kilku dnia­
mi, wydarzonych zajściach w Przemyślu, mówić 
dziś w sejmie potrzebą nie o tworzeriu nowego 
gimnazyum ruskiego, ale jedynie o samych istnie­
jących. Rzucanie się gromady ruskiej młodzieży, 
(której przeceż do Przamyśla nie przywieziono 
specyalaie, ale która rekrutowała się przeważnie 
z gimnazyum ruskiego w Przemyślu) na przeszło 
60 księży ruskieb, przybyłych na zjazd Towarz. 
im. Kaczkuwskiego, to przecież bez względu na 
interesy narodowościowe, czy polityczne jest z n a ­
m i e n i e m  z e p s u c i a  tej młodzieży.

Podnosimy tę rzecz nie z niechęci dla Ru­
sinów, nie z obawy przed ich rozwojem kultur- 
nym i nie w zrmiarze powstrzymania ich roz­
woju narodowościowego, ilecz jedynie w tem 
pragnieniu, aby młodzież, czy polska, czy ruska 
była w szkołach średnich wychowywaną na lu 
dzi o zasadach wiary i uczciwości, a nie po 
haj 1 macza, tak, aby się odważała rzucać z pał­
kami na kapłanów, choćby ci byli innego prze­
konania politycznego.

Możemy Rusinów zapewnić, że gdyby coś 
podobnego ośtnibuła się zrobić młodzież Dolska, 
wystąpilibyśmy przeciw temu jeszcze z większą 
ostrością i bezwzględnością

Kwesty i zakładania lub rozwiązania szkół 
nie powinno się rzucać na targi polityki. Niech 
Rusini przekonają nat, że im idzie o zakłady 
w y c h o w a w c z e  a nie o  rozoaaniki agitacyi, 
że atrzymanie tu lub owdzie szkoły ruskiej jest 
ich p o t i a e b ą  kulturalną a nie wyłącznie poli­
tyczną zachcianką, a niewątpliwie nie tylko prze­
szkód im czynić nie bądziemy, ale ż pomocą po­
spieszymy, choćby ta pom oc miała być czerpani, 
z funduszów prywahuch, drogą składek publicz­
nych zobranych.

Dziś jednak me o nowe zimnnzrum ruskie, 
ale o aanacyę istniejących, sani Rosmi dopomi­
nać się powinni.

Sprawy krajowe.
Zjazd preicatw

rad powiatowych
Zjazd prezesów rad powiarowych przepro 

wadził wczoraj dyskusyę nad sprawą reformy 
gminnej i uchwalił nastęou.ącą rezolucję p. Sę­
kowskiego :

„Prezesowie rad powiatowych, zebrani na 
zjeżdzie we Lwowie w dniu 30 wrześnie odby­
tym, wyrażają przekonanie, ce wobec wielkich 
wad w ustroju władz samorządnych, a zwłaszcza 
gminne] adminisiracyi, jest rzeczą konieczną jak 
najszybsza choóby częściowa naprawa naszych 
urządzeń administracyjnych i polecają swojemu 
komitetowi, ażehy rozważył wszystkie momenty 
poruszone w przeprowadzonej w tym przedmio­
cie dyskusyi oraa postawione wnioski i opraco­
wany elaborat przedłożył do uchwały jak najprę­
dzej następnemu zjazdowi prezesów rad powia­
towych,-

Następnie przystąpiono do rozpraw nad kwe- 
otyą ewentualnego zniesienia myt na drogach po­
wiatowych i gminny :h Fo dłuższej dyskusyi ii 
chwalono następującą rezolucyę, postawioną przei 
p. Mieczysława Urba jakiego:

„Zważywszy, żc w wielu powiatach myta 
powiatowe stanowią sto unkowo wydatne źródło 
dochodu, a dodatki do podatków na cele drogo­
we wzrosły do znacznej wysokości, a wobec cią­
gle wzrastających cen matcryałów i robocizny — 
jeśli nie ma pogorszyć się stan dróg — stale 
wzrastać muszą i będą: Prezesowie n d  powiato­
wych, bznając za mJSkazane zniesienie myt w tycb 
powiutuch, w których mały aochod Drzyno- 
szą, a stan budżetu na to pozwala — oświad­
czają się przeciw przymusowemu i bez od- 
szLodowania zniesienia myt powiatowych i gmin­
nych.-

Na wniosek p. Ra mu ta  uchwalono dalej 
następującą rezolucyę: Z uwa^i na trudne do 
przeprowadzenia na podstawie istniejącej ustawy 
drogowej ściąganie datków za nadzwyczajne zu­
życie dróg, komitet zjazdu prezesów rad powiato­
wych ma odnośne par_.,:raf) ustawy rozpatrzyć i 
przedłożyć najbliższemu zjazdowi projekt do 
zmiany w tym kierunku ustawy, względnie jej re ­
gulaminu wykonawczego.

Poruszono jeszcze sprawę zaprowadzenia 
jednolitego statutu emerytalnego dla urzędników 
autonom cznr :h w całym kraju i na wniaset p. 
oali uchwalono poruczyć opracowanie takiego 
statutu p. Sękowskiemu, który już dawniej spra­
wą tą się zajmywai.

W końcu wybrano na dalsze trzy lata do 
stałego komitetu prezesów pp. Abrahamr wiczu, 
ks. Czartoryskiego, Wł. Czaykowskiego, Stan. 
Jędrzejowicza, Winc. Kraińsk.egp, Sękowskiego i 
Sozańskiegr

Po wyczerpauiu materyału zamknięto obrady 
zjazdu.

dowiązanych dc zachowania ewiadomości swej 
przynaleznoścj do państwa pruskiego i do odpie­
rania wszystkich t. zw. wielkopolskich dążności, 
zmierzających do oderwania ziem, należących do 
Prus, z całości państwowej Z  drugiej strony sta 
wiamy także do rządu państwa żąaanie, u o y 
n i e  n a r u s z a ł  r e i i g i i ,  j ę z y k a  o j ­
c z y s t e g o ,  n a r o d o w y c h  o b y c z a j ó w  
i z w y c z a j ó w  s w y c h  p o l s k i c h  p o d ­
d a n y c h  a mianowicie, aby także i w obec 
nieb pod kaidym względem s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ą  się kierował. Jesteśmy gotowi bez 
poUu-gania powyższych zasad do zachowania i 
popierania niemczyzny na tzw. kiesact w schid- 
mch, gdzie i o ile ona jest zagrożoną; w równo, 
jednak mierze jesteśmy tazże zobowiązani do 
z w a l c z a n i a  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w ,  
które z poeryzszemi zasadami, a mianowicie z 
z a s a d ą  s p r a w i e d l i w o ś c i  . równo­
ści wszystkich Prudakuw w mec prawa w sprzecz 
ności stoją, rem więcej, iż jesteśmy przekonani i 
doświadczenie wykazało, że takie crodki celu 
chybiają, a przeciwnie nawet tylko coraz więk­
sze zaostrzeń.*- przeciwieństw ku szkodzie pań- 
stwr. powodują11.

Z powyższa] dekfar*cyi wynika, iż centrum 
jakkolwiek trwa przy fałszywem swem mniema­
niu o istnieniu .wielkopolskiej agitacyi” , która 
zamierza oderwać polskie, dzielnice od państwa 
pruskiego, przeciw czemu aż naato remorstro- 
wały wszystkie gazety polskie oraz nasi repre­
zentanci w Berlinie, to jednak potępia środki ger- 
manizacyjne jako niesprawiedliwe i sprzeciwiają­
ce się konstytucyi a wybitnie szkodliwe dla pań­
stwa pruskiego.

Nie dziwimy się, że w obec częstych zarzutów 
ze strony b akatystów, czynionych centrum w kie­
runku braku pairyotyzmu, zapewnia ono w swojej 
odezwie, że „chce zachuwać całokształt państwa" 
praskiego, oraz „niemieckość we wschodnich pro- 
wincyach popierać-  — ale niechby też hyło n a«o 
odwagą wyznać śzcżdnze, że mianem „agitacyi 
wielkopolsKiej-  oenrzizono jedynie obronę Pola­
ków reiigii, języka i właściwości narodowych, 
których nienaruszania samo centrum się i o  
maga.

pułk ten nie miał, bo dawniej jako ułański wcale 
nie istniał.

Niezależnie od parad, deputacT< pułków, 
„najwyższych-  śniadań itd. — przyjmował car 
deputacyę włościańską z wójtem wilanowskim na 
czele. W depat .cyi znajdowali się ta^że włościa­
nie z okolic dotkniętych powodaią, skutkiem czego 
pozwolono im wyrazić w słowach jak najbanal­
niejszych wdzięczność za dar carski (200 tysięoy 
rubli) i ofiarować carowi poświęcony obraz Maik. 
Boskie, Oz]stochowskiej. Zacnej innej depatacyi 
główny reżyser całego ceremoniału skierniewi­
ckiego, gon -gubernator Czertkow nie dopuścił 
przed najwyższe oblicze.

Oto mniej więcej wczystko, co powiedzieć 
można z okazyi riedawnych dni carskich.

IM Mfirzsteg.

Ziemie polskie.
Centrum o JPolakaeh.

Niemieckie stronnictwo katolickie „centrum 
w sejmie pruskim ogłasza odezwę wyborczą, w 
której w następującym ustępie traktuje sprawę 
polską i swój program w tej sprawie tak przed­
stawia:

„W spółobywateli aa9zy.Jh, mówiących p , 
polsku, uważamy — ma s.ę i łzumieć —  za zo.

Z pobytu earskiega 
w N klenle wioach.

Z Warszawy piszą :
Minęły dni „najwyższych-  uroczysu i woj­

skowych,hędąoych dlaSkierriewic cesarskiean a dla 
Warszawy tylko wielkoksiążęce mi, bo gen. Czert­
kow nie dopuścił pary carskiej do Warszawy. 
Wszystko odbyło się pięknie i stylem biaautyń* 
sko-azjatyckim ; opisał to urzędowy Waruuwaki 
Dniownik a zanim z obowiązku powtórzyły pisma 
polskie w Królestwie.

Niesprawiedliwością byłoby żądać, aby aro* 
czystości, parady, święta wojskową i pałkowe ju­
bileusze, jakie się odbyiy w Skierniewicach, nosić 
miały w czemko.wiek odrębny charaater, luh za -- 
snaczalr się czentś niezwykłem, odbiegającym na 
zewnątrz od tormy naprzód przepisanej, tem 
mniej, aby urzęluwe sprawozdania o tych cu­
dach pokusie się odważyły o zerwanie z uświę­
coną od wieków trądycyą wysoce ofieyalnego 
szablonu. Parada więc była podobną do wszyst­
kich innych parad. Jubileuszowy pułk lęjb-gwar- 
dyi ułańskiej nefi.ował najpierw w szwadronach, 
polem w zwartym s^rku. Car i następca tronu 
byli w mundurach ułańskich, a carowa miała za- 
rzutkę o barwach pałkn. Obecni byli wieicy 
księzeta i gen. gubernator Czertkow, d^wódzc? 
korpusu, dywizyi i brygad, do których jubileuazc 
wy pułk należy, były i panie, do namiotu car­
skiego zaproszone... Car „zaszczycił-  najpierw 
każdy szwadron słowem : sposiboh, niby .B óg 
zapłać", a nareszcie, „aszczęsliwił-  pułk aas>ępu- 
jącemi s łow y : .Ułani przez 250 lat służyli oj­
czyźnie na chlubą naszych sławnych wojsk 
i szczególniej w ostatniem stuleciu radowali i cie­
szyli zmarłych szefów pułku... Piję więc sa sławą 
i rozkwit mojego pułku ułańskiego. .* itd.

Wszystko to jest ba tlzo pięknie — szkoda 
jednak, że się przy tej sposoimośoi świat nie do­
wiedział, jakim sposokem pułk ułanów rosyjskich, 
choćby lejbgwurdyjski, może liczyć 250 lat istnie­
nia. Dowodem, że owe SóO-lecie jesi i1 usyą, było 
to„ że gdy w czasie parady ubrano kilka ofice 
rów puiku w mundury tzw. historyczne tj. według 
form umundurowania od początku istnienia pułku, 
to była ta forma mundurów z r. 1808, z iej 
prostej przyczyny, że dawniejszej formy munduru

L w ó w  ?. październik.-.
Zapowiadano, że na śniadaniu galonem, w 

Schónbrunnie do żadnych nie przyjdzie toast >w. 
Zapowiedź okazała się mylną. Oba zas scho i- 
bruńskie toasty morarsze sięgają daleko poza 
doniosłość zwykłych tego rodzaju onuncyacyj, na­
wet niedawnych toastów wiedeńskich ces. Fran­
ciszka Józefa i ces. Wilhelma. Przemówienia oba 
tchnęły serdecznością i zadowoleniem. Cesarz 
mówił o stosunku serdecznym pomiędzy oboma 
monarchami, a dalej o .zupę1 iej zgodności za- 
patrywań*1 w sprawie bałkańskiej, która w inte­
resie pokoju europejskiego ma być przeprowa­
dzoną- Car oświadczył, że zachodzi metylko „ser­
deczne porozumienie", ale i „zupełna harn,onia“ , 
a że akcya wspólna; „cel humanitarny... musi 
stałością i wytrwałością być osiągniętym zapo- 
mucą środków, d o  r z e c z y w i s t e g o  i t r w a ­
ł e g o  u s p o k o j e n i a  najwłaściwszych.

Monarchowie stwierdzili dzisiejszą zupełną 
pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem zgodność co 
do spraw bałkańskich. To nie nowina —  ale 
dawniej bywało często całkiem inaczej. Nietylko 
zachodziły rozmaite co do Bałkanów nieporozu­
mienia między Wiedniem a Petersburgiem, ale 
polityka rosyjska wręcz intrygowała, podjzezt.- 
wała ludy bałkańskie przeciw Austryi, Skutki tej 
polityki jesLOze parę tygodni temu odbijały się 
w nienawistnych dla Austryi wycieczkach prasy 
rosyjskiej, odbijają się jeszcze teraz w prasie 
bałkańskiej i serbskiej —  pomimo konwencyi 
austryacko-rosyjskiej z r. 1897. Wszelakie ży­
wioły niepokoju na Bałkanaci miały tedy o <.warte 
pele, co  się do ubezpieczenia pokoju Eurory 
wcale nie przyczyniało. Po schdnbruńskim toaście 
carskim to się zmieniło

Drugie aktualne znaczenie mu toast carski, 
zapowiadając pracę nad .rzeczyw.stem i trwałem 
uspokojeniem-  na Bałkanach — i io jest program 
konferencyj, które mieszkający pospołu w Mflrz- 
steg w willi Schdnauer minister rosyjski i mini­
ster austryacki mają przed sobą. Ze źródła du 
brze informowanego. ma,ącego stosunki z gabine­
tem wiedeuskim, zapewniają, że w  wiadomych 
równoczesnych Komunikatach rosyjskim i au stri­
ackim, tndzież w ostatnie1 w Sofii doręczonej no­
cie rustryackiej, wytyczone są torr, którymi 
pójdą uchwały rzeczonej Konferencji, śe zatem 
przeciw wszystkim wiohrzycielom na Bałkanach, 
a w pierwszym rzędzie przeciw Bułgaryi będą 
zwrócone — co  też w Sofii dobrze zrozumiano i 
zaraz inieyaty wę do porozumienia z Turcyą podję­
to i odnośne rokowania szybko doszły do wy­
niku, którego szczegóły ogłoszone zostały.

Mianowicie oświadczyła się Turcya gotową: 
otworzyć napowrot szkoły i cerkwie bułgarskie, 
zbiegów bułgarsko-ma edonskich przyjąć, wsie 
zburzone odbudować, wziętych do niewoli po­
wstańców na wolność w yjuścic i powstrzymać 
dalsze zbytki wojsk tureckich nad przeprowa­
dzeniem tych zarządzeń ma czuwać mianowana 
przez sułtana komisya bułga^ko-turecka. Rządo­
wi bułgarskiemu nie bardzo się podoba skład tej 
komisyi, bo powołano do niej tazze przedstawi­
cieli Greków, Serbów i Rumunów macedońskich, 
wy mag! on powołani!, egzarchy bułgarskiego do 
tej komisji — ale zupewne i co  do tego punktu 
przyjdzie do zgody. Ze swej znowu struny obo­
wiązuje się rząd bułgarski starać się ile możno­
ści o zakończanie powstania w Macedonii.

Bułgarya i Turcya widocznie umyśliły tym 
sposobem przedstawić konfereneye i uchwały w ie­
deńskie, na które się zanosi, jaVo zbyte cne, ale 
akcyi mocarstw nijak nie powstrzymają Podsta 
wą umowy bułgarsko tureckiej jest, ż<> się powsta-
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— Alez. proszę pani... Mark ze zmarszczo- 
nem czołem patrzył na swoją nową własność — 
to wszystko nie może iść tak po prostu...

— Musi sąd i polieya rozstrzygać, sądzisz 
pan ?  I  o tem pomyślał Eljert. Wszystko rozda- 
rował, zanim umarł... zamknął oczy jak żebrak... 
na stoliczku leżały tylko pieniądze na trumnę i 
grób, pieniądze ze sprzedaży obrazów, które je­
dnak wedle umowy kupujący dopiero jutro oae- 
brać może.

— Nie do uwierzenia. .
— Nie do uwierzenia? Nie. Czyż Eljert 

mógł inaczej umierać, jak skwitowawszy się ze 
światem? N<e pozostał nikomu nic winien... na­
wet mnie?

Powstała z fotelu i wyprostowała się
Mark zapomniał o Eljercie i jego nie do u 

wierzenia porządku, na widok cudowne1 harmonii

linij u tego dziewczęcia. Serce biło mu tak gwał­
townie, aż uczuwa' ból.

— A pani? Dokąd się udasz?
Wskazała mu drzwi obok pokoju sypialnego.
— Tam, gdzie przebyłam ostatnie miesiąca. 

Ostatnie noce pozostawałam na dole u gospody­
ni, ale dziś...

Mark spojrzał na wąskie, żelazne łóżko 
Eljerta i zadrżał:

—  Tutaj on umarł...
— Tak. Ale zmarłych nie potrzeba już się 

obawiać. Czy Eljert w grobie, czy tu obok 
mnie...

Naraz wybuchła płaczem.
Zmieszany i zakłopotany stał Mark przed 

nią i patrzał, jak jej gibkie ciało wstrząsało się 
łkaniem.

— Nie płacz, pani! Pauno S elm o!
Wziął ją za rękę.
--- Ozy Dani go tak bardzo kochałaś ? — 

zapytał cicho.
— Kochałam? — Zmięła wilgotną od łez 

chusteczkę i przycisnęła do czoła —  K och a ­
łam ? Do szaleństwa 1 A nienawidziłam do roz­
paczy 1

Przestraszony Mark cofnął się.
— Pan przecież jesteś jego przyjacielem... 

czyż nigdy nic panu o mni j  nie m ówił?

Mark potrząsł głową z zaprzeczeniem.
—  Wyjeżdżałem na dłuższy czas i zaledwie 

przed sześciu tygodniami powróciłem. Nie za­
uważyłem, aby się był zmienił. Nie zauważyłem 
także tego, że przez ośm ostatnich dni brakowało 
go przy stole w naszej stałej restaur »cyi Potem 
nagle otrzymałem wiadomość o jego śmierci. To 
straszno! straszno 1

Selma patrzyła na mego irzez łzy
—  Oa nie chciał, aby puna powiadamiać o 

jego chorobie. Pańskie serce m,ało panu powie­
dzieć, że przyjaciel leży chory... widzisz pac, 
dlatego w ier-rf on...

—  01... —  Mtuk otworzył szeroko oczy. 
Czy na seryo Eljert Assmussen mógł w to wie 
rzyć... w taki duchowy kontakt...

Prawda, dysputo wali o tem nieraz To zna­
czy, on, Mark poprzestawał na lekkim uśmiechu, 
gdy Eljert swoim ostrym, zimnym głosem mówił 
o tajemnicaob świata duchowego, o świadomości 
astralnej istot myślący ch.

Był to temat dobry do rozmowy i ożywia­
jący, ale nikt z całego towarzyztwa przy ich sto­
le w restauracji nie wierzył, aby, pozostając z 
aalt od siebie, mogli być duchowo złączeni. Jak- 
żeżby oni mogli w to w.erzyć?

Najpierw Laszlo, malarz węgierski, le g o  
myśli nie szły nigdy poza jego atelier i poza jego

żydówkę, którę malował ia.ro Mignon, ja sc  Li­
buszę, jako Riszoankę. a miat ją  jeszcze odm alo­
wywać jako Sulejkę, Jadytę i czarownicę. A m o­
że ten blondynek, doktor Herman pozostawał w 
stosunku duchowym do Eljerta! Z  pewnością nie. 
Raczę, do bakcyli szkarlatyny, za którymi ciągle 
szukał, lub do kazań wieczornych swej młodej, 
okrąglutkiej żony, której się bał, lecz którą mimo 
to ciągle wyzywał. Leez wreszcie, biednej kobie 
cie, która ma czworo małych dziec., nie można 
brać za złe, jeżeli się gniewa na nieskończone 
wysiady wanie męża w restauracyi, w której, z ta 
kim trudem zarobiony pieniądz, lekko przez gar­
dło Drzepfywa, zamiast zamienić się w pieluszki i 
podaszeczki. A może Mazime Bredonille? W łaści­
wie nazywał się on Max UnruL a zmienił na­
zwisko, aby ujść prześladującym go wierzycielom. 
Ach, ten biedak, ten po uszy już ugrzązł w bło­
cie życia i jedynie jeszcze mógł o tem myśleć, 
aby głowę na powierzchni utrzymać. pozostali 
jeszcze Han&en, kupiec win i Lara Borke, w y­
dawca dziennika Nordens. Pierwszy w ogóle o 
biczem me myślał i nie można było nawet wy­
magać tego od niego ae względu na jakość jego 
fabrykatu. Lars Borke mógł wprawdzie miec wie­
le stosunków duchowych ze swemi współpracow­
nikami... ale slttnow oo zależało mu więce; na 
„przyciągającej sile nazwiska- , aniżei< na subtel­

nych drogach duszy. Nie; istotnie. Eljert był dzi­
wakiem aż do śmierci... nawet poza śmierć.

— W ięc on w to wierzył? — pytał M^rk 
przezornie.

—  Nie wiem. Czasami tak... gdyż moje 
myśli zmuszał. Nie miał serca, ale miał «ilną 
duszę. Oh, on był silnyl Ale gdy spał, moc jego 
ustawała. I wtenczas nienawidziłam gol Wten­
czas... wtenczas... — Obiema rękami przyci­
snęła skronie i wpatrzyła się w ubogie zimne 
łoże.

Wzroh Marka poszed za jej wzrokiem. 
Lecz wnet przeniósł go na jej różową twa­
rzyczkę.

— Trzy miesiące pozostawałam tam obok. 
Drżąca, rozgorączkowana. A  przez ten cały czas 
on zmuszał, przezwyciężał myśli moje... Nigdy 
mnie nie dotknął...

Mark drgnął. Uśmiech niewiary znikł z jego 
ust,, gdy spojrzał w oblicze Selm y: jej oczy opo­
wiadały o walce miłości, pragnięcia i nienawiści. 
I uaraz wynurzyła się w myślach jego brzydka 
twan, Assmussena z głęboko osadzonemi, ponu­
rami oczyma, z zaciśnięte mi nieprzyjemnie usta­
m i.. A obok ta kwitnąca, woniejąca pięzność, 
pożądająca drżąca, umierająca pod pogardą sil­
nej duszy. (Ciąf dala*) biust.)
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nie skończy — ale gdzież rękojmie ka tem u? 
Mocarstwa ciągle nie dowierzają Bułg&ryi, którą 
można posądzać, że tylko Turcyę uspokoić pra­
gnie, aby zyska czas do wykończenia swoich 
uzbrojeń.

Zresztą uśmierzenie powstania wcale nie 
leży w mocy rządu bułgarskiego, którego zleceń 
komitet macedoński już wcale nie słucha. Obe­
cnie panuje poniekąd zastój w ruchach powstań­
czych, ale to m oże ochotnicy tylko chcą się le­
piej zorganizować do nowych ruchów dosadnych. 
Sarafow zapowiedział ponowny wybuch powsta­
nia L* listopad, a zapowiedzi jego zawsze 
■♦wierdzcne bywały faktami. Im bardziej zaś 

niebezpieczeństwo ponownego wybuchu zagraża, 
tum silniej -uszą mocarstwa ułożyć środki do 
przywrócenia pokoju.

Z komunikatu rosyjskiego wiemy, że carat 
nie życzy sobie utworzenia Wielkiej Bułgaryi, 
na co  się też gabinet wiedeński godzi. Także 
dla Austryi byłoby wielce niedogodnem, gdyby 
zamiast Turcyi powstało na Bałkanach inne pań­
stwo wielkie, któreby nietylko sąsiednim pań­
stwom pomniejszym zagrażało, ale także przeciw 
obu wielkim sąsiadom zwracało. Jak wiadomo, 
marzą Bułgarzy o  posiadaniu K o n s t a n t y n o ­
p o l a .  Wielka Bułgarya byłaby ciągłym zakisem 
niepokoju. Dlatego podniósł komunikat rosyjski 
z naciskiem, że oprócz Bułgarów istnieją w Ma­
cedonii inne jeszcze narodowości prawosławne, 
których zaprzepaszczenia dopuścić niepodobna.

Turcya natychmiast zrozumiała ten ustęp i 
niezwłocznie uznała w Macedonii narodowość 
serbską a następnie i rumuńską (Kuco-W lachów). 
Islam nie uznaje narodowości, tylko wyznania, 
a że dotychczas w Turcyi tylko Bułgarzy mają 
swój kościoł (egzarchat) i są przeto za odrębność 
narodową uznawani, zdiczano Serbów i Rumu­
nów macedońskich do Greków, bo pod kościołem 
greckim stoją. To sułtan obecnie odmienił i już 
w składzie rzeczonej komiayi uwydatnił.

Austrya i Rosya zupełnie się godzą na te 
kroki sułtana, jak też godzić <ię będą na wszel­
kie dalsze, któreby wszystkie żyjące w Macedonii 
narodowości w grę puszczały przeciw żywiołowi 
bułgarskiemu.

Otóż do przedmiotów k nferencyj i uchwał 
austryacko-rosyjskich należeć będzie z pewnością 
sposób, ażeby w M a c e d o n i i  d o s z l i  d o  
s w o i c h  p r a w  S e r b o w i e ,  R u m u n i  i 
m a h o m e t a n i e  p r z e c i w  B u ł g a r o m ,  
którzy wobec tamtych są w znacznej mniejszo­
ści, bo sami już mahometanie tworzą więcej jak 
trzecią część ludności macedońskiej.

Po tern wszystkiem rozumie się, że Bułga­
rzy nawet wojną nic nie wskórają Czy się tam 
ludy bałkańskie nadal zarzynać będą, czyli przed­
sięwzięte zostaną energiczne kroki celem przy­
wrócenia pokoju — jak to car zapowiada w toa­
ście — jedno jest pewnem, że główną przewo­
dnią myślą narad austryacko rosyjskich je s t : 
p r z e s z k o d z i ć  u t w o r z e n i u  s i ę  
s t w a  w i e l k o b u ł g a r s k i e g o .

niski mur, otaczający zwykle

p a ń -

Capri.
Kilka słów.

Była baśń cudna..
Błękitną nicią oprzędłaś mi pamięć, perło 

szafirowych m órz.. w tęczowych blaskach, w  nie­
widzianych barwach wschodzisz mi zawsze przed 
oczy... czarowna baśni, osrebrzona różowymi pu­
chy, spowita w szafiry o srebrnych pianach, co 
miękko ustępują ostrym dzióbom okrętów i po­
tulnie kładą swe zimne czoła na niezmierzonych 
głębiach...

Na morzu — w coraz mglistssych barwach 
poza nami Neapol. — Mgły spowijają go w tę­
czowy łuk, obejmujący łagodnie i miękko niebie­
skie morze — co  raz bliżej przed nami skalista
Capri...

— Taż to kraina cudów ?
— Morze niebieskie i cudowne jak tylko 

morze niem być może — białe piany odbite od 
przodu okrętu, ciągną się srebrzystym pasem po 
za nami — słońce iskrzącymi brylantami drga 
po wierachu fal -  bijące mocno serce kładzie 
swą tęsknotę na łagodnej fali i odpoczywa.

— Błogosławione niech będą lazurowe twe 
o c z „  co  mi patrzą w głąb duszy, a łagodne są, 
jak oczy dobrych aniołów — o  dobre i słodkie 
morze I

Za chwilę ujrzę lazurową grotę Małe łodzie 
podjeżdżają pod statek; do każdej z mej wsiadają 
po dwie osoby. Podpływamy pod bardzo wysoką 
i prostopadłą ścianę wyspy, w której tui nad po­
ziomem morza szarzeje mały, na wysokość me­
tra, otwór. Kładziemy się w łodzi, mijamy nisko
sklepiony otwór — przez sekundę ciemność i 
nagle wstrzymuję okrzyk... patrzę i nie wiem — 
śmieję się, czy trwożę...

— Boże, jakimi Ty cudami przemawiasz do
ludzi !

Tu, w tej grocie, co raa jeden mały otwór 
w boc?’’ “ i ścianie na świat, a drugi podwodny 
do morsa., anuje jedna wielka niebieskość i przej­
rzystość. Woda tak lazurowa i tak czysta, ie  rę 
ka zanurzona w niej świ ci srebrem; pływamy 
tu po roztopionych, przejrzystych turkusach, 
chłodnych i dobroczynnych, jak morze. Jeszcze 
chwil kilka w zaklętej przez aniołów grocie i 
znowu łódź mała wywozi nas na morze sze­
rokie.

Płyniemy dalej parowcem do przystani, 
tak zwanej Grandę marina — stąd łodzią do
brzegu i już na Capr:.,.

—  Córko Bogów, urocza Capri... położona, 
jak rozkapryszone dziecko na błękitnej pościeli, 
wśród mgieł różowych, promiennych świtów, o- 
niemiających zachodów; z jednej strony patrzy 
na cię Vesuvio dymiącym słupem z drugiej roz 
koszna i rozkołysana toń ku promiennej Sy­
cylii.

Tuż nad morzem stoją prawie rzędem liczne 
hotele, a w-zystkie mają widok, za który można,
by płaci pkarbami. Stąd, prawie ciągle schodami 
prowadzi ;iroga wśród winnic do Piazza Umber- 
to I. Js t to o eja-.o rynek miejscowości Capri, 
stosunko *■> ■ bardzo ludny i ożywiony, z pocztą, 
apteką i licznymi sklepami. Z tego placu rozcho­
dzą się drogi w różne strony wyspy: do małej 
przystani nu południowej .tronie wyspy i do pa­
łacu Tytieryusza na najwyższej, przymorskiej 
skale i do Anacapri drug>ego niby miasteczka 
wy-py, uołożonego bardzo wysoko, u stóp naj- 
wyiszego szczytu na Capri, Monte Solaro.

A ile tu w nn e dosoła ; olbrzymie, soczyste 
grona zwieszają się ociężale z cienkich gałązek, 
wzdłuż dróg, że tylko rękę wyciągnąć; lecz nie 
ma tu na nich łasomców, nikt ich nie rusza. 
Oglądałam te winnice z bliska, chodziłam po nich 
i sama ścinałam sobtn długie grona; innym ra' 
zetn, spragniona idąc ulica, spostrzegłam w win­
nicy kobiety i za jednego adua (mniej m i pięć 
gr szy') dos ałam wielką gałąź przedziwnych, 
wprost z kr aks winogron które roi poda­

no przez
winnice.

Z  silnego, ale krótkiego snu, zbudził mię tu 
raz świt — wywołał mię z rannych marzeń, sta­
wił przed oczy najcz&rowniejszy sen na jawie i 
przykuł do siebie. A  przyszedł do mnie od pro­
miennego morza, przez maurytańską ramę dużego 
otwartego okna : różowość i błękity, podłożone 
jaśniejącem złotem — srebrne mgły, podnoszące 
się leniwie w gęstych, opalowych welonach — 
jasno miedziany pas światła na powierzchni fal
— cały ten czar na nieskończonej przestrzeni 
przed mojemi oczym a; Wezuwiusz ledwie się ry­
suje gdzieś po za krańcami srebrzystych światów
—  a cały ten barw i świateł gmach, zbudowany 
na ruchliwej, szafirowej fali, gra cudnie i świe­
tliście w jej niezbadanej głębi, tworząc wielką i 
najsubtelniej zharmonizowaną fantazję natury, 
zawsze nową i zawsze poszukiwaną.

Ludzie czasami sądzą, że potrafią schwycić 
ten bezmiar świetlistego powietrza na drgającej 
wodzie, schwycić ton wszystkich tęcz, łamiących 
się ruchliwie po mgłach i obłokach, po powie­
trzu i wodzie, po lekkich, perlistych pianach m o­
rza i po jeg o  głębiach — sądzą, że to potrafią 
złowić pędzlem, czy piórem...

Jedno tylko wielkie było pióro w Polsce, 
któremu się te cuda żywym strumieniem lały na 
papier.

Rankiem, jak o każdej innej dobie, malarze 
rozstawiają tu po brzegach, lub wyższych pun­
ktach wyspy sztalugi i starają się malować 
naturę.

Nie warto być na Capri, a nie puścić się 
barką dokoła jej skalistych, najczęściej prostopa­
dłych ścian krawędźnych.

Gdy taka barka lekko, a głęboko przegina się 
po wznoszącej się i opadającej fali, gdy nieznana 
ci i niezbadana przepaść, na której stoisz, tuli się 
pieszczotliwie do twej łodzi szafirową wodą, gdy 
morze przemawia do ciebie całym urokiem sw o­
im, całym blaskiem i kolorytem swojej wielkiej 
piękności — co za chwila, łagodna, radosna i 
wielka! Śmieją się wtedy i oczy i usta i serca, 
rozstęsknione do tej p iezczoty  rozbawionych, roz­
kołysanych fal, do słońca długich promieni, co 
złotom błyskają w rozsypujących się po wiosłach 
kryształowych kroplach — a nawet do tej grozy 
i zimnej potęgi ssarych, nagich skał.

Mija się na tej drodze najrozmaitsze groty i 
widzi najdziwniej poszarpane skały. Od strony 
południowej morze rozbija się już gwałtowniej, a 
łódź, co ma operlone z morskiej wcdy skrzydła, 
jak ptak lekka, buja na rozgniewanej fali. 
Szczęśliwi ci, co  nie mają żadnego strachu, ani 
obawy przed morzem — oni są dziedzicami 
prawdziwego królestwa na ziemi i oni rajeodczu 
wać mogą.

Barka nasza spoczęła przez chwilę pod skle 
pieniem łuku skalnego, który powstał przez prze 
darcie się morza przez środek samotnie stojącej 
skały. Jest to, jak gdyby dość długa, szeroka 
wysoko sklepiona skalista sień, której podłogą 
gniewnie kołyszące się morze. Widzieliśmy tu 
ładną rzecz. Ilekroć wysoka fala przy jednej ze 
ścian zapadała się w przepaść, widniały tam 
czerwonym pasem w ilgotne, gorąco-czerwone
krzaczki korali.

Z  tej południowej strony wyspy jest mała 
przystań Marina Piccola Nie ma tu nic wokoło, 
tylko brzeg trochę przystępniejszy, gdzie wysiąść 
można i droga prześliczna, idąca zygzakiem w gó­
rę. Drogę tę zbudował uilioner Krupp, który u- 
kochawszy sobie Capri, sypał tu tysiące dla do­
bra tego kątka. Podobno odpłacono mu się za to 
czarną wdzięcznością.

Z  każdego zygzaka wyżej odsłania się 
dalszy widnokrąg śródziemnego morza i bez­
brzeżnego, złotem drgającego powietrza. Prócz 
tej drogi dla użytku wszystkich, zbudował tu 
Krupo willę dla siebie, pozakładał śliczne ogrody 
z wielkim trudem na skalistym gruDeie. Dziś stoi 
to wszystko pustką i nawet rodzina nie chce o- 
glądać tych miejsce, tak smutnych dla siebie bo- 
lesnem wspomnieniem, chociaż to królewska sie­
dziba z królewskim krajobrazem.

Jest tu jeszcze kilka punktów na tej wy­
spie, z których, gdy się obejmie ten świat do­
koła, nigdy się już nie zapomni tej chwili.

W ielce ciekawem miejsce n  jest zamek Ty- 
beryusza. Ów cezar-okrutnik zbudował tu sobie 
niegdyś schronisko. Na niedostępnym i urwistym 

J  brzegu stanęły tu mury wielkiego zamczyska. 
Godzinami trseba piąć się wciąż w górę, żeby 
się dostać do tycb ruin. Na trzysta metrów wy­
soka, prostopadła ściana broni go od m on a. Bu­
dując tu sobie siedzibę na niedostępnej skale, są­
dził, że nikt się tu do mego dostać nie potrafi. 
Biedny rybak, który, chcąc zaskarbić sobie wzglę­
dy imperatora, wdrapał się niewytłumaczonym 
sposobem prostopadłą ścianą od morza, by mu 
złożyć w ofierze ryby, został zepchnięty z tego 
punktu w m on e za rozkazem Tyberyusza, 
go  ten fakt rozczarował do owej niedostępności 
zamczyska.

Dzisiaj z cesarskiej siedziby ruiny, obok 
zaś stoi kapliczka, a na samej krawędzi tej sinej 
morskiej przepaści statua Matki Boskiej na w y­
sokim piedestału. Przy kaplicy ma mieszkanie 
ubogi braciszek, prowadzący ta pustelnicza życie 
i utrzymujący się z datków, składanych tu przez 
odwiedzających to miejsce.

Ponieważ była to wilia święta Matki Bo­
skiej, śpiewano w kaplicy litanię po łacinie, którą 
ów braciszek intonował —  statuę zaś Matki Bo­
skiej zdobiono właśnie licznemi lampkami, które 
w wigilię tego święta późnym wieczorem zapa­
lone, świeciły na daleką przestrzeń jak promien­
na i przewodnia gwiazda wśród cieniów nocy.

Byłam na tej górze właśnie w tym czasie, 
kiedy księżyc wschodzi jeszcze przed zachodem 
słońca i byłam świadkiem mięszania się tych 
purpurowych blasków słońca z sinem złotem księ­
życa. Z  jednej strony topił się czerwony żar 
w morzu, z drugiej leżała na wodzie złota, ła­
mliwa kolumna, jak ścieżka jasna na ciemnych
już głębiach.

Stałam jak gdyby na cyplu małego pół 
wyspu; z obu stron miałam morze i oba ie dzi­
w ce, nadzwyczajnym kontrastem zaznaczające 
się światy; jeden zamierający jakiegoś gorącego 
i czynnego życia — drugi jakiejś krainy pamią­
tek, wspomnień złocistych, ale spokojny, stalowo 
zimny, bez iskry prawdziwego życia w sobie — 
lecz piękny i smętny i zarażający smutkiem 
duszę.

Najwyższym szczytem na Capri jest Monte 
Solaro; stamtąd to warto sięgnąć okiem przed 
siebie — ileż to takich cudó , których nigdy 
nie jest za wiele, musi brać stamtąd oko czło­
wieka wrażliwego.

Zabawną postać przybierała czasami nasza 
rozmowa z Włochami. Człowiek się plącze i za- 
czerpuje słów ze wszystkich znanych sobie języ­
ków, gdy mu język wło ki nie bardzo dopisuje. 
Włoch słucha uszyma i oczyma i często zrozu­
mie gest lub wyraz twarzy prędzej, niż niewy 
raźnie wypowiedziany frazes włoski.

Czasem takie porozumiewanie się trwa dłu 
go, nim obie strony zrozumieją, o  eo chodzi. 
Czasem znowu, nie mogąc pojąć, o  co  chodzi, 
trudzi się biedny, a uczynny W łoch w wynale­
zieniu środka pośredniczącego, lub też całkiem 
zrezygnowawszy ■ wyjaśnień, śmieje się 
i

wesoło
bawi się cudzym kosztem; nie ma w tein je­

dnak cienia złośliwości .
Byliśmy raz przedmiotem wielkiej wesołość 

całej grupy małych i wielkich W łochów. W ło 
szka sprzedające owoce podawała nam z łupki 
obrany, ale na niej jeszcze leżący, nieznany nam 
ow oc. Ponieważ te forma nie bardzo nam doga 
dzała, woleliśmy wybrać kilka całych owoców, 
podobnych do małych ananasów, ale w skórce 
zielonej i te kupiwszy zabrać ze sobą do domu.

Pierwszy raz widziałam te owoce, przyglą­
dałam się dobrze, obracając i próbując w pal­
cach, czy dość miękkie. W tedy półszepty i pół- 
śmieszki w koło nas obriciły  się w głośny 
śmiech i w znaczące spojrzenia, krzyżujących się 
ciągle między sobą. Dopiero za chwilę, gdy po­
czułam na swych dłoniach niezliczoną ilość drob 
niutkich a szorstkich kolców, co mi pozałaziły 
za skórę, gryzły i dokuczały, zrozumiałam po­
wód ich ożywienia i śmiechów.

Owoce te były to figi indyjskie, a wiaści 
wie owoce olbrzymich kaktusów. Owoc trzeba 
brać w rękę za dwa przeciwległe punkta w m iej- 
cu, gdzie nie ma koiców. Pod swoją grubą, nieja­
dalną skórą ma dużo wilgotnym sokiem obla­
nych pestek. Otóż te pestki ludzie smakują i m ó­
wią, że to dobre. Długi jeszcze czaę pamiętały 
moje palce indyjskie figi. Niedoświadczen;e cza ­
sem i drożej kosztuje.

Poszłam raz nad morze w jakieś dalekie 
mało dostępne miejsce, siadłam na wielkim 

głazie, wystającym w morze, zasłonięta od stro­
ny wyspy wysoką jego krawędzią. Siedziałam, 
patrząc w morze, myślami najdalej od otoczenia. 
W  uhwilę później, najniespodziewaniej budzi mię 
plusk wody obok i rozmowa. Zwróciłam głowę; 
kobiety w kąpielowych strojach wchodziły w m o­
rze do kąpieli.

Skąd one się tu wzięły tak niespodziewanie 
już w takich strojach, nie wiem. Zdaje się, 

było to ich zwykłe miejsce, gdzie się chodziły 
kąpać.

W tej chwili koło mnie zabrzmiał pieszczo­
tliwy, czysty, a miękki głos. Zwróciłam drugi raz 
głowę. Młoda, powiewnie zbudowana dziewczyna 
stała na brzegu. Miała na sobie koutyum z sza­
rego płótna z odwiniętym, niebieskim, pod brodą 
wyciętym kołnierzem. Białą, ślicznie znudo 
waną szyję obejmował sznurek drobno ciętych 
korali. Głowę miała odkrytą, czuprynę czarnych 
włosów podniesioną nad czołem, twarz ściągłą 
i bladą, bardzo delikatną i bardzo szlachetną, 
z wyrazem dzieciństwa i bohaterstwa. Przegięła 
się nad wodę, trzymając się z jednej strony wiel­
kiego kamienia, nie mając odwagi wejść w zimną 
wodę. Matka jej stała w wodzie i patrzyła na
nią z uśmiechem.

Dziewczyna zaczęła liczyć: uno, due...
i po dobrej chwili dopiero — po całej gamie 
drżącego głosu —  tre... lecz nogi zostały na 
brzegu. Matka i młodsza jej siostra serdecznie 
się śmiały. Po chwili znowu idealnie miękki 
i dźwięczny głos liczył: uno due... tre... Powtó 
rzyło się to kilka razy. Dopiero po dobrej chwili 
ciągłego wahania się, liczenia, daremnych prób 
i usiłowań, wkroczyła nagle po kolana do wody — 
wargi jej drżały, zęby dzwoniły głośno i całe 
ciało, jakby uciec cbciało w górę — i w tej chwili 
drżący głos wyszaplkł błagalnie: mama mia, 
mama mia.

Nigdy dotąd takiego głosu nie słyszałam; 
tyle harmonii i miękkości. Gdy w jakie dziesięć 
minut później zebrała się na bohaterską odwagę 
zanurzenia się po ramiona, znowu ten sam bła­
galny ton zadźwięczał w powietrzu: mama, mama, 
ho gia bagnato.

Potem, oswoiwszy się z wodą, bezustannie 
nawoływała swego małego braciszka, kąpiącego 
się opoda l: piccolo, piccolo, akcentując i przedłu­
żając pierwszą syllabę, przeciągając dźwięcznie 
drugą, a ledwie odchylając usta na ostatniej — 
z czego powstawał tak harmonijny, trochę jakby 
zrezygnowanym bólem napiętnowany dźwięk, że 
przysłuchiwałam się długo tej nadzwyczajnej ir.e 
lodyjności.

W ogóle jedrak twarze włoskie zawiodły 
m ię; nie widziałam tu wiele wcieleń owego pię­
knego typu włoskiego. Regularne rysy spotyka 
się tu często, ale przeważnie brakuje tu miękkości 
w wyrazie i młodzieńczej świeżości.

Nieopisanie tu pięknie. Wchłanianie jednak 
tycb niezrównanych obrazów, tych kształt biorą­
cych marzeń swoich najśmielszych, nie zawsze 
kładzie na usta uśmiech, a w oczy promienie 
Jakże bardzo i ogromnie tęskni się czasem wśród 
tych wielkich słów bożych —  tęskni do tych łąk 
polskich prześlicznych, do widoku niezapominajek 
i jaskrów, do zbóż złocistych, falujących pod 
wiatrem, do sukman i płótnianek naszych chłopów, 
do tego wszystkiego, na czem rosły nasze dzie­
cięce lata.

Wiele dajesz prześliczna Capri — ale wszyst 
kiego Ojczyzna nawet dać nie może.

L. Z.

przei definitorynm prowincji pod przewodnictwem! 
O Daniela Magońskiego, prowiccyała zakonu, so-j 
etali obrani gwardyanami. W e Lwowie św. Andrz.i 
O. Innocenty Kominek, zarazem administratuicun! 
parafii, Wikarym klasztoru i prefektem kleru O .’ 
Aleksy Klajewicz, w Krakowie św. Bern. O. Fer-j 
dynand Moralski, W ika.ym  O. Cyryl Strr.emecki, 
w Tarnowie O. Mateusz Balewander, Wikarym O. 
Leon Pastnszak, w Przeworska O. Franciszek 
Woźny, Wikarym O Grzegorz Miętus, w Samborze 
O, Józef Leśniak, Wik. O Hermenegild Wiech, 
w Sokalu, O. Fidelie Masłowiec, Wik. O. Kapistran 
Cieślik, w Kalwaryi Zebriyd. O. Felicyan Fierek, 
Wik. O. Hieronim Zmarz, w Leżajsku O. Sergiusz 
Michna, Wik O. Piotr Masny, Magistrem Now. 
kleryków O. Felike Dwornioki, w Alwernii O. 
Zygmunt Ziemiański, Wik. O. Filip Broda, w Z a ­
kliczynie O Paweł Fecsko, W ik. O. Władysław 
Zajączek, w Wieliczce O. Walenty Starmach, Wik. 
O. Serafin Piestrak, Magistrem Now. laików O. 
Hipolit Dzielski, w Bieczu O. Mateusz Dzielski, 
W ik. O. Ireneusz Kmiecik, w Krakowie św. Kazim 
O. Zygmunt Janicki, Wik. O. Konrad Gabarze vski, 
w Rzeszowie O. Dnklan Zając, Wik. O. Sylwester 
Piórek, w Przemyśla O. Waleryan Gawędsiński, 
Wik. O Innocenty Włodek, w Zbarażu O. Karol 
Mróz, Wik. O. Otto Źngaj, wLeszniowie O. Tobiasz 
Ucherek, Wik. O Klemens Mosetti, w Bneżanach 
O. Salwator Szpiler, Wik. O. Krescenty Jezwiraki, 
w Krystynopolu O, Dyoniay Lubowiecki, Wik. O. 
Ambroży Ligaa. w Jarosławia O Eustachy Werner, 
W ik O. Metody Turkiewicz, w KentaobO. Witalis 
Kapnśnik, Wik. O. Albin Sroka, w Gwośdścn O. 
Anzelm Szuber, Wik, O, Jakób Półzięć, w Ba ie 
O, Seweryn Oleksy, Wik. O. Julian Staohowski, 
w Sądowej Wiszni O. Rajmund Ptak, W ik. O. 
Sylwester flamnla, w Dukli O. Aleksander Wójcik, 
Wik. O. Maksymilian Rutowski, we Lw oeie św. 
Rodz. O. Joachim Maciejczyk, Wik. O. Pius 
Szewczyk, we Fradze O. Laurenty Knbas, w Wi- 
cynin O. Kanty Furmanik, w Zakopanem O Brunc 
Nowakowski.

Przeniesieni: 0 0 . Manswet Majkut, Gabryel 
Patyk. Leonard Szczepaniak do Lwowa Św. Audrz. 
O. Benedykt Wiercioch do Krakowa św. Bern., O. 
Czesław Bogdaleki do Przeworska, O. Tadeusz 
Uklsja do Sambora, 0 0  Gypryan Firszt, Teofil 
Tyrankiewicz do Sokala, 0 0 . Dominik Górski, 
Hadryan Biliński do Kalwaryi Zebn. i O. Stefan 
Podworski tamże do Grobkn M. B. O. Saunę) 
Szewczyk do Leżajska, 0 0 . Jacek Dessczułka, 
Pacyfik Zawidlak do Zakliczyna, O. Idzi Urban do 
Wieliczki, 0 0 . Maryan Markiewicz, Alfons Kognt, 
Roman Kajetanowicz do Krakowa ów. Kazim., 0 0 . 
Henryk Lokajczyk, Antoni Gazda do Przemyśla, 
O. Kamil Grzybała do Zbaraża, P. Władysław 
Sojka do Lessniowa, O. Tadeusz Sychta do Kry- 
stynopola, O. Eugeniusz Maj do Jarosławia, O. 
Bernard Stopa do Kent, O. Edward Kułakowski 
do Dakli, 0 0 . Jan Falars, Symforyan Figura do 
Lwowa.

—  Dyrekcya poozt przeniosła oficyałi. J. Fica, 
z Żywca do Sanoka.

K r o n i k a  l w o w s k a .
=■ Pomnik Kościuszki. Sekoya techniczna lwów 

skiej Rady miejskiej oświadczyła się, zgodnie z 
wnioskiem innych sekcyj, za rondem przed gma­
chem sejmowym pod pomnik Kościuszki, i  prze 
ciw pi. Halickiemu, jak proponował magistrat.

=  (?) Z policyi- Fabrykant c<kru Mauiyoy 
Brandstadter doniósł polioyi, ie  Leib Zwerling od­
chodząc ubiegłego tygodnia ze służby, skradł tnn 
100 sztuk szablonów papierowych na pierniki, war­
tości 200 kor.

Kapcowi Ladrema skradziono w bóżnicy przy 
ni. Beisera z kieszeni 40 kor. gotówką.

Bieliznę wartości 100 kor. skradziono p. Mar­
celemu Piaseckiemu.

=  (O ) Znacznej kradzieży dopuszczono się 
dziś w nooy na szkodę kapcowej Sydonii Baum 
przy ni. Sykstuskiej 8. Sprawcy zabrali snkna 

ubrań, wartości około 500 kor. Jako podejrza­
nego o tę kradzież aresztowano dozorcę domu 
Jakóba Hórbana, u którego klucze swykle depono 
wano, a stwierdzonem zostało, że złoczyńcy drzwi 
po dokonanej kradzieży zamknęli.

między Czerniowcami i Itzkanami, tak, że te wo­
zy kursować będą nadal tylko przy pociągach 
król. rum. kolei państwowych z Bnk>ieszta do 
Itzkan względnie z Burdujen do Bukaresztu.

Nazwę etacy „Huta Fryderyka*, położonej 
na szlaku Zwardoń-Nowy Sącz w obrębie Byrekoyi 
kolei państwowych w Krakowie zmieniono na „Hu­
ta Fryderyka-Sporysz*.

Silna kobieta Onegdaj wieczorem w Krako­
wie bryczka wojskowa, wioząca kilka oficerów z 
Grzegórzek, przy skręcie w ulicy Starowiślnej w 
Dietlowską, najechała na przechodzącą kobietę. 
Zdawało się, że kobiecie grozi ciężkie skaleczenie, 
bo znalazła się tał pod kołami. Tymczasem na 
szczęście, kobieta miała tyle przytomności i siły, 
że zdołała ciężką bryczkę podnieść plecami do gó­
ry, wskntek czego pojazd przewrócił się na l rak, 
a siedzący w nim oficerowie wypadli na bruk 
i dotkliwie się potłukli. Kobieta wyszła be* 
szwanku.

(?) Samobójstwo kom. Kwturby Krążą pogło­
ski, jakoby starszy komisarz Kotarba, o którego 
tragicznym zgonie donosiliśmy wczoraj, padł ofiarą 
przypadku, a nie miał zamiarn samobójczego. P o ­
głoski te znajdują poniekąd usprawiedliwienie w 
całem postępowania zmarłego. Kotarba po zasnę- 
pendowanu? zamieszkał w Krakowie 1 z tamtąd 
onegdaj ndał się do Przemyśla razem ze swoim 
adwokatem Przez całą drogę spał spokojnie i oba- 
dzit się dopiero w Żurawicach. Przybywszy do 
Przemyśla, pożegnał się na peronie z adwokatem, 
który ndał się na spoczynek do hotelu. Adwoka­
towi powiedział, że idzie spać do ogrzewalni. A że 
ta mieści się po przeciwnej stron e toru, więc mo­
żliwe, że w chwili kiedy przez tor przeohodsił, 
potknął się i dostał się pod koła pooiągu.

Z Niemirowa donoszą: Zakonnica, która
odebrała sobie życie wystrzałem z rewolweru w do­
mu pp. Andruszewskich w rmolinie, na ywała się 
Kazimiera Kostkiewiczówaa i ma rodzinę we 
Lwowie.

§

K r o n i k a  p t r w u e c k t i a .
Polacy W Wiednie. W atów . chrześcijańskich

robotników \Ojczyzna“ w Wiedniu urządzone bę­
dzie dnia 4 bm w sali Kaofmanischer Verem 
(I. Johannesgasae 4) przedstawienie amatorskie. 
Odograne będą jednoaktówki: „W  gabinecie do­
ktorau 
skiego

Dolińskiego, „Jeden z ostatnich'1 Z  wił koń-

KRONIKA.
Lwów, dnia 2. paideiernika 1903. 

Kalendarzyk.
W sobotę 8. października. Kandyda M — Gr. kat. 

Snataźa. — KaL zlow. Siemana.
Wschód słońca 6 08, zaohód 5-28.
W niedaiolę 4. pąźdsiernika. Franoisska Ser. — Gr. 

kat- Kodrata. — Kai. slow. Bratysława 
Wschód słońca 6.09, saohód B.Z6.
W poniedziałek 6 październik* Plaoyda M. — Gr. 

kat. Foky Muc*. — KaL tłow. Zastawa.
Wschód ałońos. 611, zaohód 5*24.

— Zapiski osobiste Prezydent dr. Tchorznicki 
powrócił z urlopu i objął urzęr'owanie.

—  Wab. Dnia 10. bm., o godzinie 7. wieczo 
rem, odbędzie się w rzym. kat. kościele archihate- 
dralnym we Lwowie ślnb dra Mieczysława Swital- 
skiego, lekarza, z panną Jadwigą, córką pp. Ka­
rola Franza, radcy namiestnictwa i Felicyi ze Swi- 
talskich.

— Mianowania Cesarz zamianował referenta 
dla spraw administracyjnych i ekonomicznych w 
krajowej radzie szkolnej w G-alicyi starostę Kon­
stantego Pierożyńskiego radcą namiestnictwa, a 
starszego radcę rachunkowego, Mieczysława 
mamickiego, dyrektorem rachunkowym 
stnictwie we Lwowie.

Prezydent gabinetn jako kierownik minister­
stwa spraw wewnętrznyob zamianował radcę ra­
chunkowego, Józefa Bnnzla, starezym radcą ra­
chunkowym w namiestnictwie lwowskiem.

—  Na Koogregacyi Zakonu Brscl Mniejszy on, 
odprawionej w dniach 23. i 24. zm. we Lwowie

Ko- 
namie-

K r o n i k a  k r a j o w a .
Katedra biskupia w Stanisławowie — wbrew

zapowiedziom dzienników ruskich, w ciąga wrze­
śnia obsadzoną jeszcze nie zestala. W i.ych dzien­
nikach toozy się zacięta polemika co do kandyda­
tów do mitry biskupiej.

Jedne z nich wysuwają z wielkim zapałem 
kandydaturę bawiącego obeonie w Ameryce Bazy­
lianina, ka. Filasa, inne oświadczają się za kano­
nikiem ks. dr. Komarnickim. Uchodząoy za klery- 
kalny organ p. Barwińekiego R ustan  pisze w tej 
sprawie: „My Rusini-katolicy mam; nienaruszone 
prawo domagania się na stanowisko biskupa świa­
domego Rusina, a nie popychadła (sic) moskiew 
skich baszyhożnków, na jakiego nadaje się w sam 
raz as. Komarnicki. Takiego, jak ks. Komarnicki, 
my ta jaż raz mieliśmy... Przeciw moskalofilskiej 
indolenuyi kz, Komarniokiego muaimy się zastrzedz 
jak najstanowozej. Kim jest ks. Komarnioki, my 
wiemy dobrze i to me od dziś Gdy był prefek­
tem seminarynm duchownego we Lwowie, on nigdy 
nie miał pojęcia o tern, co się działo wśród ma 
rów Seminaiyum, W  tym samym czasie był ks. 
Komarnicki także i redaktorem Mira i rozu­
mie się, nie wiedział nigdy o ten:, cc M ir pisał, 
tak, że ks, Komarnicki jako „redaktor- był prost 
przedmiotem pośmiewiska we Lwowie i na pro- 
wincyi.

„Nieboszczyk metropolita Sylwester (Sambra- 
towicz) był w prawdziwym kłopocie, co pooząó 
takim nieporadnym człowiekiem. Gdy po śmierci 
ks. Władysława Baczyńskiego zawakowała kanonia 
przy kapitule metropolitalnej, metropolita Sylwester 
wedle zasady promooeatur ut umweatur powołał 
go do kapituły, tu jednak powtórzyła się z ka. 
Komarnickim ta sama historya, bo do pracy kon­
systorskiej okazał się tak samo niesposobnym, jak 
do prowadzenia Seminarynm. I takiego człowieka 
chcą nam dawać na biskupa, My już raz powie­
dzieliśmy, kogo chcemy mieć biskupem i od tego 
nie odstąpimy !“

Całe szczęście, że mianowanie biskupów nie 
pozostaje w żadnym zgoła związku z wywodami tej 
lub owej gazety.

Związek handlowy Kółek rolniczych pokrył
przeszło połowę swego rocznego zapotrzebowania 
cukru w To w, Przeworskiem.

Burmistrzem miasta Żółkwi nowo wybrana 
rada miejska wybrała jednomyślnie dotychczasowe­
go komisarza rządowego p. Franciszka Sheybala, 
jego zastępcą d:a Włodzimierza Maciolskiego, a 
asesorami pp. dra Menkesa, dra Wyrzykowskiego, 
Federa, Kamberskie -o i Malinowskiego.

Wozy sypialne I restauracyjne. Od 1 . pa­
ździernika br. kursują wozy sypialne przy pooią- 
gaeh pospiesznych z Krakowa aż do ItzkaL i na- 
powrót. Równocześnie zniesiony został knrs wozów 
restanraeyjnyolL przy tych pociągach pospiesznych

Nad Wisłą“ Wieniarskiego.
§ Przeciw ŻyOom Z Petersburga donoszą: Mi­

nisterstwo spraw wewnętrznych zabroniło żydow­
skim aktorom i muzykantom przebyw^ni? w miej­
scowościach, nienależąoych do tych, w których ży­
dom otiedleć się wolno Ponieważ te\try rosyjskie 
są przepełnione żydami i żydówkami i nagła dy- 
misya ich wprawiłaby w kłopot dyrektorów te­
atrów, przeto ministerstwo zezwoliło, aby wybyli 
do końca sezonn.

§  Serbskie stowarzyszenie antysemickio. Z
Panczowy (miasta przeważnie przez Serbów zamie­
szkałego, w połndniowych Węgrzech) donoszą: Tu­
tejsze panie i w ogóie kobiety serbskie zołożyły 
stowarzyszenie, którego człoukowie zobowiązują się 
niczego nie kupować u żydów, ani też nie udawać 
się do żydów adwoketów i leserzy, wogóle unikać 
wszelkich interesów i stykania się s żydami. Serb­
ski Żeński Swiet (czasopismo dla kobiet serbskich) 
sławi założenie tego towarzystwa jako czyn pa- 
tryotyozny i narodowy, albowiem podczas wybry­
ków przeciw Serbom w Zagrzebia żydzi rej wo­
dzili, i wzywa Serbki innych także miejscowości, 
aby szły sa przykładem swoich sióstr panesow- 
akich.

§ Julia Pastrana, która w latach ośmdziesią- 
tych objeżdżała wszystkie miasta europejskie —  
oyła także i we Lwowie — i prodanowała się ja­
ko potwór kobiecy, umarła w Dreźnie.

170 OfeOb Otrutych, w  budapeszteńskim
domc nbogich (urządzonym na 800 osób) zachoro­
wało tymi dniami 170 osób ze znakami otrncia — 
judna kobieta umarła a dwie ciężko zasłabły. Ba­
dania chemiczne wykazały, że glazura wielkiego 
kotła do gotowania zawierała tyle grynszpann, iż 
ladzie snadno otruć się mogli, że zatem ani mięso 
nie było zepsute, ani woda w smdni zatrnta. Po­
wód śmierci owsj kobiety nie jest jeszcze zoadany, 
powodem oh iroby dwa innych są inne słabości, nie 
zatracie. Wszyscy otruci wyzdrowieli,

O F I A R Y .
JE dr. Leon Biliński, gubernator Banka 

austr.-węgierskiego nadesłał do administracyi Gat. 
Narodowej 100 koron dla pogorseloów Złoczowa i 
Monasterzyk.

Podojrzane.
Żona Wiesz, Alfredzie, doktor Zygmunt po­

wiedział mi, że zachowałam dotąd jeszcze piękność 
wdzięk.

Mąż Nie nfaj ma, moje dziecko; on chwa­
lił również wino które podaliśmy ma prsy obie- 
dzie.

Z całego świata.
M o w y  T o r b  i. października. Ttzej bracia 

t o o  Dorner, którzy przed 2 laty popełnili m or­
derstwo na swytn stryju, zostali straceni zapo- 
mocą elektryczności.

P e k e rsb n rg  2. października. (Tal. pry tr.) 
Prawit. Wiest dk ogłasza, że wilajety Damaszku 
i Aleppa uznane zostają z ł  dotkuięte epidemią 
cholery.

8 juzu p o  w ie tran, Spr wosd nic oaun-iiaoj 
oyi motsorotoąicznej Wiad iu • ..uory* cioh *-jui 
państwowych.) D.i, października. ‘.908 1 rolni.ii* i. rano 
Czarnio».-or. -> <‘7, Tarnopol +• —, uw . dkole
- p —, Przemyśl— —, Jarosław y-7’0 T a r u ó w V . - ; w y  
Zagórz )■•-, Kraków -ł-6‘6, î rasra y-11-4 W odoi 4-118 
Sommoriog -f-11’0, 3 ilapoi/. -4-10*9 Ischi 4"ll*l, iii—, 
+*—, Tryest -i-18'0 Gelzyusza

Ceny tytułów i orderów.
Nie we wszystkich krajach tycuły i ordery 

otr .ymuje się za oddane społeozeństws czy dyna- 
styi zasługi. Wystarczy przedłożenie czeku takiej 
a takiej wysokości i otrzymuje się tytuł rodowy 
czy dekoracyę Jęstlo sposób bardzo prosty i do­
godny.

Tytuł książęcy duca, do którego przywiąza­
ne są rozmaite przywileje, kosztuje we Wiosze h 
32.000 koron. Niższy tytuł principe można otrzy­
mać za 24.000 koron, a margrabiego — marchese 
za 2© 000 koron. Hrabią można zostać we Wło­
szech za 16.000 koron. Tytuł baronowski kosztu­
je tylko 9.600 koron, a szlachectwo można na­
być z» 4000 koron. Można też we Włoszech na 
być tytuł, gdy się tam kupi dobra ziemskie. Po­
nieważ jednak ta metoda nie jest zupełnie pewną 
i często pociąga znaczne wydatki, rzadko bywa 
praktykowaną.

Odznaczoze sa wystawach 
■rzeuiy8łewyeh w r. I9C2 

w Paryżu I w Londynie 
Z.etym medale*.

Droguerya mag. farm. Leszka Śladowskiego 
we Lwowie, pl. Kapitulny I, polew P r z e c iw  s i l i ź n i e

Płi/n Hr Hurra Piyn ten nadaie siwymI I j l l  U l * L/Ul I Ch» włosom na drugi dzień 
po nasmarow miu kolor b lon d , b ru n atn y  lnb  

cza rn y . Cena fiaszeczki 2 kor.
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W Hiszpanii płaci cudzoziemiec nieznaczną 
stosunkowo sumę, bo 8.500 koron za order Iza­
belli, do którego przywiązany jest tytuł szlache­
cki; order ten nadaje król. Droższym jest tytuł 
kawalera ordern św. Jakuba z m ieczem ; zań 
płaci się 6.500 koron. Ponadto kandydat musi 
być tytularnym oficerem armii hiszpańskiej, co 
pociąga za sobą wydatek 1— 2000 koron. Za ty­
tuł komandora płaci się 6.000 koron, za gwiazdę 
komandorską dopłaca się jeszcze 1500 k.

Także król portugalski nie gardzi sprzedażą 
orderów, a jest ich wielka rozmaitość. Tytuł ka­
walera orderu Chrystusa kosztuje w Portugalii 
10.000 koron. Piąta klasa orderu Wieży i Mie­
cza kosztuje bardzo tanio, bo tylko 900 koron. 
Za czwartą, trzecią i drugą klasę płaci się po 
1.500, 2.500 i 8.000 koron.

Kuoujący nie zwraca się z propozycyą 
wprost do króla lub jego sekretarza prywatnego; 
czyni się tc za pośrednictwem agentów. O cenie 
orderów, tytułów ltd. dowiedzieć się można z o- 
gioszeń k óre można wyczytać codziennie w dzień 
nikach włoskich, francuskich, hiszpańskich, an­
gielskich.

1 tak np przed K ilk om m ies ią ca m i był 
w Daily 2V«m wy,drukowany anons, iż jest do 
nabycia portugalski tytuł hrabiowski. Za cały 
interes żądał agent 24 000

Przytem było zastrzeżenie, że kandydat 
musi uprzednio mieszkać przez kwartał w 
Lizbonie.

Z wielką łatwością można nabyć serbski 
order Takowy. Popisywali się nimi swego czasu 
we Lwowie właściciel cyrku Cezar Sidoli i dy­
rektor Colosseum, Thorn Zwykły order Takowy 
(rycerski) kosztuje 3.000 koron, za order z ko- 
m&ndorstwem płaci się taksę podwójną. Podobnej 
wysokości taksę uiszcza się za perskie ordery 
Słońca i Lwa. Sułtan rozprzedaje chętnie ordery 
Medżidżie zarówno Muzułmanom jak i „niewier 
nym* Frankom. Order Osmana pierwszej klasy 
kosztuje 20.000 koron, ten sam order trzeciej 
klasy tylko 5.000 koron Gwiazdę Rumunii, którą 
pcsiada wielu uczonych, można kupić za 4.000 
koron, Sułtan Tunisu sprzede je ordery Nissan- 
el-lslikar trzech klas po 1800, 2.500 i 8.000 
koron.

Ruch artystycznj-hterachi.
• K&lond rz „Śmigusa* na r. 1904. Jak co

rocznie, tak w roku bieżącym, pierwszą kalenda­
rzową jaskółką je3t kalendarz , Śmigusa", jak za­
wsze w eleganckiej zewnętrznej szacie i pełen 
swojskiego naszego, nie zakażonego peasymizmsm 
ni brudem, humor a. Wierny swej 16 letniej tra- 
dyoyi, a dajeki od wszelkiej kalendarzowej tuiin- 
kowości, iskrzy się i tegoroczny „Śmigus® orygi­
nalnymi klejnotami ze skarbca współczesnej naszej 
literatury. Sienkiewicza, Radziewiozówny, Tetma­
jera, Kosiakiewicza, Rossowskiego i innych prace 
znalazły w nim miejsce, Skwirczyński, Kruszewski 
i Wein dostarczyli oryginalnych ilnstraoyj a prze­
plótł to wszystko swym niezrównanym dowoipem, 
autor przygód Balaambanma, , Przyjacielu (Kioz- 
man), loknjąo w kalendarza trzy swe zupełnie nowe 
humoreski z życia żydowskiego. Nie brak w nim 
i strawy fortepianowej, gdyż przepiękny galop 
Worobeckiego „W iłoś gada...® aż sam się prosi 
pod palnszki. Wyczerpująca na podstawie naj­
świeższych dat oparta część imforma. yjna, uzupeł­
niona nowymi planami teatru lwowskiego i filhar­
monii oraz mapą nolejową stanowi niemałą zaletę 
tego wydawnictwa Jednem słowem, tegoroosny 
„Śmigus* wybija się bezwględnie aa czoło o&łej 
kalendarzowej literatury.

* Uzdrowienie poezyi. We Francyi są na po­
rządku dziennym t. zw. manifesty literackie. Zbie­
ra się kilku młodyoh autorów, wydają wspólnemi 
siłami książkę zbiorową i zaopatrują ją w słowo 
wstępne, które jest wyznaniem ich wiary estetycz­
nej i daje, albo przynajmniej ma dawać, syntezę ich 
poglądów na sztukę. Manifesty takie są jak nowe 
sztandary, zatykane przez każde pokolenie na zdo­
bywanej ustawicznie a niezdobytej reducie absolut 
nego piękna. Przez pewien czas powiewają one 
dumnie na wałaoh tej reduty, potem kolory ich 
blakną, aż wreszcie przychodzą miedzi i swoją wy­
wieszają chorągiew na miejson starej. W ostatnich 
zwłaszcza czasach te zmiany odbywają się bardzo 
szybko.

Jeden kierunek nie zdoła się ntrwalió, a jnż 
jego istnienie podmywa inny. Jedni jeszcze się nie 
wypowiedzą, a już im głos odbierają inni. Mani­
festy idą za manifestami. Wczoraj było jeszcze to, 
dziś jest jnż coś zupełnie przeciwnego.

v <to np. niedawno wyszła w bibliotece Char- 
pentier’a książka, pt. „La foi nouvelle“ („Nowa 
wiara", zbiór poezyj, poprzedzony manifestem). 
Autorami jej są młodsi poeci, występujący tu w 
liczbie 1.8. Najstarsi z nich zaledwie przekroczyli 
trzydziestkę, najmłodsi są jeszcze w wieka etnden- 
ckim.

Manifest iok głosi zasady nowej szkoły, szko­
ły franouskiej, jak ją  nazwali, a cel ich główny 
etanowió ma uzdrowienie poezyi współczesnej. Nie 
dotykam tu pytania, czy, o ile i dlaczego była lnb 
jest ona ohorą, chcę tylko zwrócić uwagę czytel­
ników na znamienny zwrot w pojmowaniu sztuki 
przez najmłods ych Istotne zadanie pcezyi stanowi 
według nich „odtwarzanie życia w całej jego 
wspaniałości i sile*. Poprzednie grupy i szkoły 
wysilały się na poszakiwanie rzeczy wyjątkowych, 
dziwnych, sztucznych i chorobliwych. Pogoń za 
niezwykłym rymem prowadziła myśl poety przez 
las wysznkar ych obrazów kn bredniom i banialn - 
kom. S koła franouska chce z tem zerwać, powró­
cić do zdrowi* w sztuce i wezwać na pomoc 
wszystkie dnehewe siły rasy f ra n c u sk ie j . Bardzo 
piękny n ro g ra m  i b a rd zo  szc z y tn e  za ja d y .  I  nie 
jest tc tylko cztzy frazę ?, rzucony dla pustego 
dźwięku. Poczucie potrzeb' tego zdrowia w sztuco 
wyłania się z każdego ntworn, zamieszczonego w 
książce.

Nie wszyscy wprawdzie z młody eh autorów 
wyzwolili Się z pod zależności od „Starszej braci®, 
na niejednym znać jeszcze wpływ wzorów, na któ­
rych się kształcił, ale choć ta i ówdzie odzywa 
się jakiś ton BaudelaiPa, Verlaine’a lub Maili* r 
me’go, to nie zakłuca to harmonii w dążeniu 
wszystkich „młodych* ku własnemu celowi. Może 
nie znaleźli on* jeszcze drogi kn niema, ale eą 
szlachetni i czyści w tem, co mówią; może ńe ma­
ją jeszcze w sobie dostatecznego zdrowia i mocy, 
aby zdrowej i mocnej sztnoe dać początek, ale - 
w każdym razie — są przedsłannikami nowej epo­
ki w literaturze francuskiej i juko takim, należy 
iia się powitanie ze strony wszystkich umiejących 
patrzeć na życie „w całej jego wspaniałości ^ s ile 6.

* Najnowsze dzieło Sudermaana. Jak się do 
wiadnjemy z pism niemieckich, Herman Sndermann 
napisał n o w y  utwór, który ma być jednocześnie 
grany przez dwa t e a t r y : Lessinga w Berlinie i 
„Burgtheater® w  Wiedniu, Nowy u tw ó r Sader- 
manna nosi tytuł „Sokrates i jego towarzysz wśród 
bnrzy” i odzn cza się tem, że zasadniczo się różni 
od jego dotychczasowej tw ó rczo śc i. Suderuiann bo­
wiem w ostatniem dziele ewojam wkracza w obef 
mn dotychozi s krainę n a t ry o ty zm u  w  sztuce 1 przo 
prowadza idee polityczne. Mianow icie w  „Sokrate­
sie* Sndermann przekonywa, łe  a sady i myśli z

r. 1848 nie mają ra *j i bytu w dobie obecnej i 118 
powodzenie liczyć nie moj. ą, wolność bow em, 
pojmowana tak. jak wówozas, dziś nie ipof?Iaby 
istnieć i nie dałaby się zastosować do stosnaków 
życiowych. Okres lat od 1848 r. do naszych cza 
sów przyniósł wiele zmian, przyniósł nowe idee i 
nowe prądy. W e wszystkich widzimy panujący 
wszechwładnie duoh postępu, duch ożywiający
w-izystko i nieustającej w ciągłym ruchu pracy, 
kióra dała owe szczytne ideały snołeczne, ową wy­
marzoną wolność z r. 1848, wolność, której w śa 
dne karby ująć nie można To, oo było do zdoby­
cia najważniejszego, to jnż zdobyliśmy pracą u 
podstaw mówi Sndermann —  reszta da się 
osiągnąć na drodze pokojowej. Dla przeprowadze­
nia tej pięknej idei Sndermann do sztuki swej,
między innemi, wprowadził związek działaozy z r,
1848 i wybitnie go scharakteryzował. Związek 
ten —  podług autora „Sobótek* — żyje dziś
je acze, ale w sianie m&rtwcty, tak zaskorupiały 
w swych przesądach, że zdobycze nowych czasów 
nie mogły rozbić jego sokratesowej skorupy. Ten­
dencje związku reprezentuje w sztuce jego prezes, 
z zawodu dentysta, eks-student, wydalony z uni­
wersytetu za swoje wolnomyślne przekonania i ży­
wiący z tego powodu żal do rządu. Zna zasady 
związku i landrat powiatowy, ale nie uważając ich 
za groźne, śmieje się szyderczo z zapału związko­
wych i s nich samych. Nowe czynniki dla drama­
tycznego konflikta stanowią dwaj synowie bohate­
rów z r. 1848, dzieci nowszych ozasów i święto 
Sedann, którego uroozystośó odbywa się właśnie; 
konflikta na tle erotyoznem dramat Sndermanna 
nio posiada. „Sokrates* ma być dziełem niepospo 
litem.

* Słanisław Konopka recytator i dyrektor 
szkoły deklamacyi, wróciwszy i  podróży otwiera 
swoją szkołę 16. bm. przy ni. Mikołaja 1. 10. 

Repertuar teatru krabowi kiego.
W sobotę premiera „Ludka* Vebera.
W niedzielę „Ludka" Veberr.

Repertuar iwowsteie*® teatru mteizkt««».
W sobotę po raz I szy (wznowienie) „Piękna, He 

lena" operetka w 8 akt. Jakóoa Offenbacha.
W niedzielę popoł. „Słodka dziewczyna* Beiuhardta, 

wieczór „W róg ludu* Ibsena.
W poniedziałek „Pięknu Helena* Offenbacha.
We wtorek po raz l-gzy „Papla* (L1 indiseret) ko- 

medya w 8 aktacb Kd.nnda Sóe.
We źroię „Piękna Helena* Offenbacha.
We czwartek „Na zawsze* Bydła.
W piątek „Piękna Helena* Offenhacha.
W sobotę „Papla* Edmunda Sóe.

»  K R A K O W A .
(Telftfonsui i pooatą).

—  Rozprawa przeciwko uwięzionym kondu­
ktorom kolejowym o znane fakty kradzieży na 
liniach kolei państwowych odbędzie się w kadencyi 
listopadowej i potrwa kilka dni. Prcesłachany 
będsie bardzo liczny szereg poszkodowanych i 
świadków.

Z POZMAMIA.
(Pocztą.)

— Na komorze oelnej w Czeladzi pod Byto­
miem władze rosyjskie uwięziły p. Joachima Soł­
tysa, redaktora Iskry, ponieważ znaleziono przy 
nim pewną ilość jego wydawnictw.

— W drugim procesie o zaburzenia w Hucie 
Lanry rapadł naetępnjąoy wyrok: Gnojny skazany 
został ua 6 lat domu kurnego, tyleż lat utraty 
praw honorowyoh i dozór policyjny. Grajozarozyk 
na 6 lat więzienia i tyleż lat ntraty praw, Kot i 
Karnns na 4 lata, Mrozek i Barczyk na 8 i pół 
lat, Fabiana na 8 lata więzienia (z takąż ilością 
lat utraty praw) i Weiss na 2 lata i 8 miesiące 
więzienia.

Podobny proces skończył się onegdaj w Ha- 
gen, gdzie również w dniu wyborów wybuchły 
groźne rozrnohy i sponiewierano poiicyantów. P ię­
cia oskarżonych skazano jednakże tylko od tygo­
dnia do 9 miesięcy więzienia. Jaka różnicaI

Wedłng Schlesitche Z tg. odbędzie się jeszcze 
jeden proces o nieszczęsne zaburzenia w Hucie 
Laury. Aresztowano bow em znowu pięcin uczest­
ników zaburzeń, którzy staną przed sądem przy- 
sięglyoh.

Ojciec oraz brat posła Korfantego, jak do­
nosi ta sama gazeta, wnieśli o rewizyę wyrokn.

mm

Spraw y sejmowe.
W dniu dzisiejszym obradowały w gmachu 

sejmowym kom isye: budżetowa, szkolna, drogo­
wa, bankowa i klub autonomistów

W komisyi budżetowej załatwiono na pod­
stawie referatu p. Kozłowskiego sprawozdanie o 
zamknięciu budżetu krajowego funduszu szkolnego 
za r. 1903.

W  komisyi baakowej załatwiono na podsta­
wie referatu p. Hupki sprawozdanie wydziału 
krajowego o B >nku krajowym, wraz z wnioskiem 
o udzielenie dyrekcyi Banku krajowego absolu- 
toryum.

W komisyi drogowej załatwiono na pod­
stawie referatu p. Urbańskiego sprawozdanie 
z czynności depart drogowego wydaialu kra­
jowego.

W komisyi szkolnej uchwalono wniosek p. 
Cieleckiego o założenie kosztem kraju jednego 
seminarynm nauczycielskiego w kierunku rolni­
czym, wraz z internatem i to opodal większego 
miasta.

Telegramy i telefonematy.
Djrrekeya kolei o Csernioweaeh.

H M f ń  3. października. (Tel. pr.) Według 
doniesień tutejszych dzienników, potwierdzonych 
przez dobrze poinformowane koła parlamentarne, 
utworzenie nowej dyrekcyi kolei państwowych 
w Czerniowcach jest prawie zapewnione. Idzie 
tylko o to, czy ekspozytura ruchu w Czer­
niowcach otrzymać ma formalnie tytuł dyrekcyi, 
czy też d‘ a uniknięcia różnych rekin macyj, 
zwłaszcza sfer wojskowych ze względów formal­
nych ~  nie byłoby wskazanea; rozszerzyć za­
kres działania urzędu ruchu do tych samych 
granic, jakie posiada dyrekeya i zatrzymać d o ­
tychczasowe miano „Urzędy ruchu*.

Rozszerzenie tego urzędu ruchu, równające 
się kreowaniu no*iej dyrekcyi, trzeba uważać 
w pierwszej linii pod względem politycznym za 
prezent dany Niemcom bukowińskim przez p. 
Koerbera. A że p. Wittek nie sprzeciwiał się te­
mu „ze względów budżetowych®, nie potrzeba 
dowodzić.

Niemcom bukowińskim zależało głównie na 
tem, aby przez kreowanie nowej dyrekcyi i co 
za tem idzie — sprowadzenie niemieckich urzędni­
ków, powstało nowe centrum germanizacyjne.

Car SUkalaJ w AmtryL
H f i m t e g  2. października. Obaj monar­

chowie wraz z arcyks Franciszkiem Ferdynan­

dem powrócili wczoraj z polowńuia o  godzinie 
wpół do 5, po południu. Liczna publiczność 
przypatrywała się powrotowi. Podczas polowania 
dano około 800 strzałów. Car zabił 9 kozic, ce 
sarz 8, arcyks. Franciszek Ferdynand 16. Ra­
zem zabito 68 kozic.

I H ft n a t o g  2. października. Dzisiejsze po­
lowanie rozpoczęło się o godz. 11. przed połud­
niem. Pogoda piękniejsza jeszcze, aniżeli wczoraj. 
Już o god*. kwadrans na 9. cesarz, car Mikołaj, 
oraz arcyks. Franciszek Ferdynand z bar. Fre- 
dericksem wyruszyli na stanowisku. Powrót na­
stąpi wieczorem.

W i e d e ń  2. października. Cer nadał pre­
mierowi dr. Koerberowi order Aleksandra New* 
skiego.

H d n e t e f  2. października. Rokowanie 
dyplomatyczne rozpoczęły się wczoraj po zakoń­
czeniu polowania. Ambasador rosyjski hr. Kap- 
nist konferował najpierw z hr. Lamsdorfem, 
następnie zaś odbył hr. Lam sdorf naradę z hr 
Gołuchowakim. Wieczorem po kolacyi odbyła się 
konfereneya między obs ministrami, tudzież oso­
bno między obu moiiarciiaiui. Obaj monarchowie 
konferowali dłuższy czas ze sobą sam na sam.

D is Zett dowiaduje się, że zjazd m onar­
chów w Mflrzsteg ma na oku trojaki c e l : I . 
Położenie kresu d&lssemu rozlewowi krwi na 
Bałkanach. 2. Porozumienie się w sprawie Ser­
bii, gdyż Mikołaj II. ma być z powodu zama­
chu :zerwoowego w Pełgradzie ciągle bardzo 
wzburzony. 8. Podjęcie pośrednictwa przez cesa­
rza Franciszka Józefa I. między Rosyą a Niem­
cami, ponieważ od czasu wizyty Mikołaja II. we 
Francyi, panuje nieporozumienie między Ro .yą 
a Niemcami.

H f l m t e g  2. października. (Tel. pry w.) 
Z nieznanych powodów powiększono liczbę żan­
darmów na drodze Neuberg Mńrzsteg, którą będzie 
przejeżdżać car; zarządauno zarazem niezwykłe 
środki ostrożności.

Dziś odbyła się dłuższa konfereneya mię­
dzy Lamsdorfem a Gołnchowskim. Obaj mini­
strowie siedzieli długo na balkonie swej willi 
i żywo dyskutowali nad aktami, z których od 
czusu do czasu odczytywali różne ustępy.

€)bao» węgierski.
W i e d e ń  2. października. Wiener Alig. Ztg 

donosi z kół dworskich, że cesarz Franciszek 
Józef 1. wziął za złe hr. Khuenowi, że nie zjawił 
się we środę na śniadaniu dworakiem w Schoen - 
brunie. W najwy szych kołach wzięto hr. K hue­
nowi za złe, ż j  poruszył w parlamencie znane 
przemówienie środowe dr. Koerbera, a następnie, 
że w chwili, ziedy większość go przegłosowała, 
tak łatwo skapitulował wobec parlamentu.

Hr. Khuen otrzymał zawiadomienie od ce­
sarza, że ma się stawić na posłnehanie w ponie­
działek rano.

B n d a p e u t  2. października. Partya K os­
sutha zamianowała wczoraj mówców, którzy ma­
ją w sobotę zabrać głos w sejmie w sprawie 
zatrzymania żołnierzy po 3 roku służby. W  spra­
wie ogólnego położenia politycznego będzie prze­
mawiał p. Polonyi.

B n d a p e u t  2. października. Dzisiejsze 
posiedzenie komisyi petycyjnej, na które przybył 
także prezydent ministrów hr Khuen, nie o  !by- 
ło się wskutek braku kompletu.

Następne we wtorek.

Sejmy.
O p a w a  2. października. Sejm ślązki po 

przerwie rozpoczął wczoraj dalsze obrady.
I a a b r a k  2. października. Na wciorajszem 

posiedzeniu posłowie włoscy i niemieccy posta­
wili wspólny nagły wriosek o uregulowanie płac 
nauczycieli ludowych. Nagłość wniosku uchwalo­
no jednogłośnie. Na to oświadczył W łoch p. Bru- 
gnero, ie  posłowie włoscy zadowoleni tem głoso­
waniem, nie będą przeszkadzali dalszym, normal­
nym obradom sejmu i spodziewają się, iż poczu­
cie sprawiedliwości, okazane przez Niemców w 
tej sprawie, przyczyni się do rozwiązania wielu 
kwestyj spornych w sprawie autonomii.

B r a e  2. października. Na wczorajszem po­
siedzeniu członek wydziału krajowego p. Ling w 
odpowiedzi na interpelację, dlaczego wydział kra­
jowy me przedłożył projektu reformy wyborczej, 
oświadczył, że wydziai krajowy nie miał w tej 
sprawie decydującego polecenia.

P. br. Rokitansky, zaatakował ostro wydział 
krajowy i zapowiedział obstrukcję partyi chłop­
skiej, gdybr na czas nie przedłożono reformy 
wyborczej.

Na to p. Ling stwierdził, że reformę wy 
borczą uniemożliwiła prawica.

P. Rokitansky zabrawszy ponownie głos po­
wtórzył groźbę obstrukcji i powiedział, że po­
wszechnego prawa głosowania jego stronnictwo 
nie przyjęło do projektu. Dalej podniósł incomoa- 
tibilitas piastowania równccześnie mandatu do 
sejmu i rady państwa i domagał się zastrzeżenia 
przepisów co do presji przy wyborach.

W końcu całą sprawę odesłano do ko­
misyi.

Konfereneya enkrown.
W i e d e ń  2. października. N. W Tagblatt 

donosi, że d 15. bm. zbierze się brukselska kon­
fereneya cukrowa na naradę. Głównym punkte u 
porządku dziennego jest protist Rosyi, która 
sprzeciwia się uchwalonym cłom karnym, jako 
przeciwnym traktatom handlowym

Traktat handlowy s Włoehami.
W i e d e ń  2. października. N, W- Tagblatt 

donosi, że ambasador austryacko-węgierski bar. 
Posetti otrzymał zteceme zaproponować rządowi 
włoskiemu zawarcie prowizorycznego traktatu 
handlowego, zważywszy, że zawarcie stałego tra­
ktatu ze względu na stosunki wewnętrzne austry- 
ackie na pewno się odwlecze.

Mowy rząd terbskL
B e l g r a d  2. października. Jako człoi kow 

przyszłego gabinetn Gruicza, który składać się 
będzie z obu frakcyj radykalnych wymieniają: 
Proticza (sprawy wewnętrzne), Pacz (finanse), 
gen. Putnik (wojna), Simicz (sprawy zagraniczne), 
Stojanovicz (oświata), ZajoTicz (handel), To- 
doroTicz (roboty publiczne), Nikolicz (sprawie­
dliwość).

B e l g r a d  d. 2 października. (Tel. pryw.) 
Wczorajsza konfereneya radykalnych posłów u- 
cbwalila obniżenie dyet poselskich z 15 na 10 
denarów.

K e a s t a a t y n e p o l  d. 2. października.
Ogółem T n r e y a  z m o b i l i z o w a ł a  816 ba­
talionów redyfów I. i IL klasy. Podczas wojny 
grecko-tureckiej z r. 189T zmobilizowanych było 
mniej batalionów, gdyż tylko 208.

K t a a t o u e t y a e p e l  2. października. Bel­
gijski rząd zawiadomił Pertę, że przeznaczeni 
dla Macedonii oficerowie żandarmeryi niebawem 
odjadą.

H a a t a a t y a a p e l  2. października. Oficjal­
ny telegram turecki z wilajetu salonickiego do­
nosi, że oddziały pou stańcie, które przedostały 
się z Bułgaryi, przerwały w kilku miejscach dru­
ty telegraficzne i starały się zapomocą bomo roz­
niecić w kilku miejscach pożary. Napady te 
odparto.

H s s g a 3 października. Sąd rozjemczy, któ­
ry ma rozstrzygnąć wenezuelskie sprawy toorne, 
odbył wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem, 
rosyjskiego ministra sprawiedliwości Murawie wa. 
Dłuższa d/skosya toczyła się nad tem, w jakim 
języku ma sąd obradować. Niemcy, Anglia i 
W łochy żądają, aby akta spisywane były w ję ­
zyk* angielskim, a plaidoyere wygłaszane były 
w innych językach, o  ile sąd na to się zgodzi. 
Wenezuela żąda języka francuskiego; Francja  
pozostawia decyzję sądowi. Hiszpania przyłącza 
się do zdania Francyi, proponując język francu­
ski dla rozprawy ustnaj, a hiszpański w spisaniu 
aktów

L o a d y a  2. października Daily Mail do­
nosi z Hongkong, że w Port-Arthurze budują ko­
szary na umieszczenie 60000 wojska rosyjskiego, 
które przybywa dla wzmocnienia załogi tamtej­
szej.

P e r t  A r t k a r  2. października. Tutejssy 
dziennik urzędowy donosi, że komitet powołany 
do opracowania organizacji dla A zji wschod­
niej obradował pc d pizewodniciwem gub Alek- 
siejewa i oświadozył się z& zupełną samodzielno 
ścią tych obszarów.

Z rynków t o w w a w y e h .
B a n k  r o ln i c z y  w e  L w o w ie  d -a. ja id iiw s U i .

C e n y  aa 50 kilogramów loco Lwów. Woluto koroauwo 
Psoenieo gotowi 7-90 do 8* —, poieiuoo uowo 7 60 dc 
7-80, iyto gotowa 6-35 do 640, nowe. 600. do 6 25, 
owiec obroczny goi. 5*50 do 6*76. nowy. 5*35 do SAO, 
jęczmień poat. 4*50 do 4-76, jęczmień browomy 5-36 
do 6'75, rsepok 9*10 do 9‘30, rsepak nowy 8*76 do 
9" 10, groch pastewny 000 do 000, groch do gotowania 
7*60 do 9-00, wyka M 6 do S‘40, bobik 4-90 do &•-, 
hreoika 0 00 do 0 —, knknradca nowa 0'— do 0.—, etan 
0*— do 0*—, chmiel aa 56 kilo od 320 do 280. koni dyna 
oierwona 60‘— do M ‘—, biała 60"— do 70-—, sswedaka 
46 — do 80 —, tymotka 80 — do 48-—

Spirytus loco aa SC lit. gotowy 1C BU do 18*00 
paritas Tarnopol wkontyngentowy 10*40 do 10*5(1.

dany gotowej' peaeniey . żyta a powodu aapotrwe- 
bowania na aiew uiyaaaty awyik% inne prodoby notnji,

W le d e o  d. 2. pańdmerakia. Clnkiei 19*0 spokojnie. 
Nafta galicyjska — do —*—. Spirytus foea amia- 
ny) 41*60.

B n ś s p  a u ł  A października, Kora w koronach i po 
50 Jgi. Notowano paaenicq ua paidbemik 7*67 a • 
7*66, na kwiecień 7*75 do 7*78; iyto na paidaieł il 6*19 
do 620, ns. kwieci od 6*45 do 8*48 \ orA a > na październik 
5*88 do 6*84, na uwieaień (D i do 5*68; ktUurudau ns 
wraoaiań O 00 do 000, kuknruuaa na miij 1904 6*21 do 
5*39, rzepak na wierpień 00OO do 00*00.

Oferty na paaenioe: mienie.
0hqd kupna: lepaaa.
Usposobienie: lepaae.
Btsin powietrsa: pięknie.
W ie d e ń  d. 2. października. K on  w kor. i po b 

klgr. Notowano: palenica nsaśska (MłO do 8*80, żyto 
słowuokie 6*80 do 6*9C, lęoamień morawski 6*60 do 7*75, 
kukurudaa węgierska 6*86 do 6*76, owies węgierski 6*— 
do b*20, rsepak 13*— do 13*60, rsepak na sierpień- 
wrweeieh —*—, olej rzepakowy na atyoaeń-kwieoief 
—*— do — .

Jęczmień bes popytu, notowania nominalne.
OhmijJ obniżył się w oenie.
Usposobienie ni wmiecione.
8 .ul powietrsa: deaaozowo.

Qna4 ekonomiczny.
fi Ulgi taryfowo dli. powottdan. „Dziennik roz-

porsądzeń dla kolei i żeglugi® ogłasza, ie  obecnie 
wchodzi w zastosowanie na rseoa dotkniętyol k lę­
ską powodzi gmin powiatów politycznych: Biała, Bo­
chnie, Brseako, Chrzanów, bąbrowa, Kraków, Mie­
lec, Myślenice, N. Sąoz, N. Tsrg, Fodgórse, Radiu, 
Tarnów, Wadowice, Wieliczka, Żywiec. „Taryfi 
wyjątkowa w rasie klęak elementarnych® dla pa­
szy i podśdółki jakotei dla kartofli ne liniach ko­
lejowych, zawartych w rosóziale A) taryfy lokal­
nej austr. kolei państwowych, Csęść I I  zeszyt 1. 
i 2, jakotei na głównych liniach kolei północnej 
oea. Ferdynanda i wreszcie ne zostających pod za- 
rządem kolei państwowych, kolei lokalnych: Cha-
bówka-Zakopane, Kraków-Koomyriów, Piła-Jawo- 
rzno, Trzebinia-Skawee i Trzebiniz-Sieraza. Dla 
posyłek deklarowanych w liście frachtowym jako 
bezpłatnie nadawane nasiona w dowolny oh ilościaoh, 
wysyłanyeh ze staoyj zawartych w rozdziale A) 
taryfy lokalnej anstr. kolei państwowych ozęśó II. 
zeszyt 2 do gmin połońonyoh w wymienionych po­
wyżej powiatach przyznano obniżenie taryfy do 
końoa listopada b. r. 02 h. za 100 klgr. na 1 kim. 
przy zatrześenin minimalnego frachtu 8 h. za 100 
klgr. Ne liniaoh lokalnych Onabówka - Zakopane, 
Kraków - Kocm yrzów, Kła-Jaworzno, Trzebinia- 
Skawce i Trzebiniz-Sieraza przyznano dla podo­
bnych przosyłek nasion jakotei na transport środ­
ków żywności -adresowanych do centralnego komi­
tetu ratunkowego Związku Kółek rolniozyoh we 
Lwowie fracht 0 8 h. za 100 algi. na 1 km. Dlr 
środków żywności i drzewa budulcowego, które so 
ataje nadanem do wymienionego komitetu przy 
transporcie na liniaet głównych kolei państwowych 
w Galio i przyznano do końca br. 60 proo. obni­
żenie normalnej taryfy przy zastrzeżeniu minima1 
nej aapłaty 2 h. za 100 kgr, na 1 km. i minimal­
nego frachtu 8 h. ze 100 kgr.

Do kolei Północnej ces. Ferdynanda wystoso 
wato ministertwo kolei wezwanie o przyznanie po­
dobnych ulg dla wyż wymienionych transportów.

O taryfie tej wyjątkowej podajemy neetępn- 
jąoe wyjaśnienia: Taryfa ta ma tylko wtedy za­
stosowanie, jeżeli posyłka skierowana jest do je ­
dnej z miejscowości, dotniętyoh klęskami elemen- 
t&rnemi. Zniżka odnosi się jedynie do passy by­
dlęcej wszelkiego rodzaju, ściółki i kartofli. Arty­
kuły żywnośoi i zboże nie są objęte zniżką. Zniż­
ka ma oastosowanie tylko pr?y posyłkach calowa 
gonowyoh (10.000 klg. ożyli 100 q.) Kolej oblioia 
należytożd przewozową wedłng taryfy II. Osobny 
opnst od należytoóei przewozowej, obliczonej we­
dłng tej taryfy, prsyiDaje dyrekoya kolei, w któ­
rej obrębie znajduje eię staoya odbiorcza, w dro­
dze reklamaoyi. Przy odbiorze posyłk. płaci się za­
tem pełną należytośó przewozową a o zwrot pe­
wnej osęśoi tej należytoóei trzeba się dopiero od-

1000-2000 „
2 00 0 - 6000 „

„ 600 0 -10 .0 00  „

meso do dyrekcyi kolei. Celem uzyskanie wypłat} 
przyznanego opuitn. należy do dyrekoyi kolei prze­
słać list przewozowy (fracht) i tak zwany „wspól­
ny certyfikat zamówienia" Na liście przewozowym 
(frachcie) mnsi być koniecznie potwierdzenie na- 
ozeinika stacyi, iż dotycząca posyłka została ze 
ataeyi fn am; wywieziona. „V*aK 'ny certyfikat za­
mówienia* wystawia nrząd tej miejscowości do­
tkniętej klęskami elementarnemi, która paazę, śoiół- 
kę, ozy też ziemniaki sprowadza Na certyfikacie 
tym wypisuje nrząd gminny nazwiska gospodarzy, 
którzy wspólnie przeprowadzili zakup-:o i podaje 
ilość zaknpna każdego z nich. Wspólny certyfikat 
mnsi byó zatwierdzony przez Starost w

fi Losowania. Przy ciągnieniu !o*iw Cisy 
główna wygrana 170.000 koron pa iłi na lo=> ser 
3866 nr. 80.

fi Centralny związek galic. przemysłu fabrycz­
nego we Lwowie ogłasza: W kołach przemysło­
wych spotkać się można z zapatrywaniem, że 
wkładki członków zwyozajnych „Centralnego Zw*ą- 
zku galicyjskiego przemyśla fabrycznego* (Lwów, 
ul. Batorego 12) są zbyt wysokie, cc utrudnia 
przedsiębiorstwom słabszym przystąpienie do Zwią­
zku. Istotnie w pierwszym statucie wkładki były 
wysokie. Obecnie obowiązujący zmieniony statut 
natemiast znacznie je obniżył — i tak wynosi 
wkładka roczna przy podatku zarobkowym państwo­
wym, opłacanym przez przedsiębiorstwo:

do 600 koron 50 koron
od 500— 1000 100

200 „
400 „
600

„ 10 000 i wyżej 800 „
Wkładkę członków zwyczajnych. kv>rym nie 

przypisano podatku zarobkowego, lnb którzy są od 
niego uwolnieni, oznacza wyczi-l —  podobn;« też 
dla towarzystw, k óre m&ią sadanie zasypów nia 
pewnych gałęzi przemyśla lab przuraysłi w gól 
i w myśl §  5. statutu m >gą byt zwy-zm-ymi 
osłonkami. Członkowie wspierający pLeą nai-msuei 
50 koron rocznie, instytucje kredytowe k'óre są 
członkami wspierającymi, oo najmniej 500 koron 
rocznie.

Wpisowe wynosi dla wszystkioh po 20 kor. 
Sądzimy, że wyżej podane wkładki członków zwy­
ozajnych nie są tak wysokie, by ich nie zrówno­
ważyły a ozęsto znacznie nie przewyższyły bt co- 
Średnie, namacalne korzyści, ktćre fabryki nar e 
mogą osiągnąć pr ,e* należenie do „Związku*. 
Wspomnimy ta tylko o poradzie prawnej, o interwen- 
oyi nu rzecz członków w konkretnych przypadkach 
u władz w sprawach administracyjnycs. 8k„rno­
wych taryfowych i t. p o zabiegach, by członkom 
dostały się w udziale dostawy, o którt będą się 
ubiegali, o biurze ewidencyi, reklamy i propagan­
dy zbyta wyrobów przemyśla krajowego, które 
„Związek* otworzył i wkrótce w rach wprawi, o 
biurze prasowań., którego rzeczą będzie informo­
wać publiczność o stanie i rozwoje naszej pruduk- 
oyi fabrycznej, oraz zastępować sprawę członków 
pned caiei_ społeczeństwem, wreszcie o pomocy w 
faohowem wypracowywaniu wszelkioh memoryałów* 
petycyj itp.

Z rynków p i e i d ę t a y o h .

W ie d e ń  d. i. października.. (Teł „ ra*t>tv Ns. Jo- 
wej*). Zamknięcie giełdy a iroda 2 nuuar, 80 pt. r-:.'td- 
nia. Akore anstr. zakŁ or-d 64475, wę*. i . ..rod. 
71®*—, Ang.obanzn 371* — , Uuioubaai i 1300, -ti*..iu 
dla krajów koronnych 112-00, Bantyr--rtu»n 170*— So- 
denoreditu 918—, (rai. Bantu hipof. —• —
Stwowyet) 64960, ko!oi połudmowei 50*00, l.ratn i .
—'—. B. —'—, kolei Blbentbui 116*50. K "ei m in , 
5890, kolei ozeraiowiuoki .v- 577 —, aip.ay 869*50, Ititł 
Mnrar a 459-—, praskiego i o r < > . ’ 080 00
bruui 345-50, tnreokde tytoniowe 357 00, Gal’a. Karpww 
kiego Towarzystwa naftowego 1067, obi *. ?ęi? -,ł- 
dimnia. 97*00, rentz majowa 10)*O0, austr, ren-.a K.tro- 
nowalOOOO węg. rer.tn k.ronc-.-u 98'00, 5d-k«t. luęy tow. 
kredyt, ziemsk. 98*60, i-proceut. listy bant - trz  ̂ -o 
98*6C, 4ł/i-procent. listy twmka trwiow 102*00, 5-prooeut 
komunał, obligerye Batku krajowego 102, i-proamu 
listy banka hipotsesnego 98 —, i “listy bŁi.id
lupoteoznego 101*—, 5-;iro.viut. listy buuia ; .ip ijz^o^s 
118*—■ 4»proeent. galic. obiig. i.ro jici-c. 99*80 i-prec. 
galio. pożyczka kraj. z «*. <af*9 * 9®— ^ - t poły.
szaa m. Lwowa 95-90, losy .utooki .22-00 aiA.ic, 117-43. 
ruble 268*—.

F r a n k l u r t  d. 2. października. Oioida zagraniczna. 
Austryaokie krodyty 208*70, Kolej państwowa—*— iii i- 
ny — *—, Disoonto 184 95, Laura 000 00.

P « 7 *  d. 2 października. Zamknięcia giełdy. T.-sy 
picoertowB renta 96*83. Mąka 29*65.

B e r l in  2. października. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aoztryackie 85*20 (p tdług obliczenia prooentowego), , 
rytus —*—, AuBtryackń kredvty 000'—. Disc Oommau- 
dit. 000—

Nadesłane
5* .-Mbrffeę Rodali :■ ..*n.0-.r- ::

^  O C H H °
Mam zaszczyt ; donieść, że papier listowy 

nOórq nasi , jak również inne papiery z napi­
sami: „ Wyrób krajowy", a mez&jpatnone wyżej 
odbitą marką ochronną, a l e  a ą  W jr r e h e m  
k y ą j e z y a i

W kraju istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów lislowyoh pod firmą:

S. W . Mlenao)owftkl
w e  L w e w i e .

Upraszam wszystkioh, którym zależy na roz­
woju przemysłu rodzimego, aby przy saanpnie ia- 
pierów i kopert listowych nwsżali na powyższą 
markę, a bez niej wyrobów takiob nic kupowali, 
nas kopców, którzy korzystając ■ ogólnego prądu, 
dążącego do uprzemysłowienia kraju, wprowadzaią 
pnbliesnożó w ' tąd podsuwaniem wyrobów nie 
mieckioh jako krajowych, napiętnowali tak, j h na 
to zaalngnją.

g ,  W . V l« a a * )o w « k I
Pierwsza I jedyna w kraju fabryka kopert 

I papierów listowych
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszcwy 

po oryginalnych cenach febrycznych.

H O T E L  E U H O P K J t l K I
(Alberta Szk o wre a t )

Przyjechali do Lwowa a. 2. psżdzier. 1908. 
Hr. J. Korytowski z Plotycza, St, Ghomicki a Tar­
nopola, A. Theodorowie* Żukowa, dr. Istwan Ba- 
oho z Budapesztu, A. Btęsłoaioz z Denesowa. ks. 
J. Sopiński z Kochawmy, K. Remiszewski z Sie­
dlisk, A. Frenael z GdrlPz, J. Rechwisch z Wie­
dnia, Z. Horodyński a Zbyohniowa, W. Makomar 
ski z Rosyi, A. Just z Wiednia.
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Książe i milionerka.
(Ciąg dilof,)

—  H ola! —  zawołał, — a wrodzona jego 
podejrzliwość rozbudzona została widokiem bie­
gnącego szybko człowieka w stroju wieczorowym, 
baz kapelusza. — Co to znaczy? Gdzie tak panu 
ip ieezno?

I  przemocą zatrzymał Racksola, przypatru- 
jąe mu sif z bliska.

—  No, panie policyancie — rzekł milioner 
spokojnie —  tym razem zbytnia gorliwość tw o­
ja ;  puść mnie, nie mam czasu do stracenia.

— Przepraszam pana —  rzekł policyant 
trocby z niedowierzaniem, dozwolił jednak Rack 
solowi iść dalej.

Plan Amerykanina dla pochwycenia Juliana 
na tsm polegał, że korzystając z drabiny, przy­
stawionej do muru, Racksole obciął pnejść na 
małe podwórko i tam zaczaiwszy się, czekać na 
wyjście Jacksona z piwnicy. Milioner stawiał już 
nogę na szczeblu drabiny, gdy nazaz silna dłoń 
jakaś chwyciła go z tyłu za kołnierz i ściągnęła 
na ziemię.

Racksole nie rachow ał na cntąjnosć poli- 
cyanta; stróż bezpieczeństwa publicznego dążył 
wprost za ńim, podejrzewając jego zamiary. W i­
dok wchodzącego na drabinę utwierdził poli- 
cyanta w czynionych przypuszczeniach, wskutek 
czego pochwyoił sromotnie Amerykanina.

Daremnie ten ostatni prosił, klął, tłómaczył, 
niczem niewzruszony policyant żądał, aby Rack­
sole powrócił z nim do hotelu dla sprawdzenia 
tożsamości jego osoby. Jeśli podejrzany przecho­
dzień okaże się rzeczywiście właścicielem hotelu 
Pabilon w takim, razie policyant obiecywał go 
przeprosić za pomyłkę.

Nie było tedy innego sposobu i  milioner 
uledz musiał. Naturalnie sprawdzenie jego oso­
bistości zajęło tylko parę minut czasu ; Racksole 
rozdrażniony, ale chłodny jak  zawsze, powró­
cił do drabiny, policyant zaś poszedł dalej ob­
chodzić swój rewir, a spotkawszy kolegę, za­
bawiał go prawdopodobnie szczegółami osobliwej 
przygody.

Tymczasem Julian, nieświadomy zajść tych 
i nie przeczuwając grożącego mu niebezpieczeń­
stwa, załatwiał czynność swoją w piwnicy i gdy 
Racksole powrócił na ulicę Salisbury po raz 
drugi, ujrzał w odległości kilkudziesięciu sążni 
mężczyznę, dążącego nad brzed rzeki. Milioner 
domyślił się zaraz, że to Julian uchodzi bezkar­

nie z winy policyanta. Amerykanin biedź zaczął, 
ale i ekskelner, słysząc przyśpieszone kroki, ucie­
kał szybko. Jackson był zwinny ; dobiegłszy nad 
rzękę, wskoczył na mur bulwarku i ku zdziwie­
niu Racksola, rzucił się do wody.

—  Czyżby s rozpacty chciał popełnić samo­
bójstw o? —  myślał Amerykanin, biegnąc ciągle, 
za chwilę jednak dym i szum przepływającej 
szalupy parowej przekonały Racksola, że Julian 
nie zamierzał odbierać sobie życia. Szalupa od 
biła od balwarku i płynęła w stronę mostu Lon­
don Bridge. Gruba mgła unosiła się nad rzeką; 
dokoła panowała ciaza. Milioner musiał zanie­
chać pogoni...

Jakkolwiek Racksole w obrębie własnego 
hotelu dwukrotną odniósł porażkę: primo od 
Rocca, secundo od Juliana, nie mógł jednak przy- 
piaywać sobie winy za niepowodzenie planów 
sw oich ; niefortunne wmieszanie się policyanta 
było główną przyczyną przegranej tym razem 
sprawy. W yrzzty sumienia z tego powodu nie 
odbierały mu snn w nocy.

Następnego dnia ojciec Nelli odszukał księ­
cia Ariberta, z którym łączyło go już uczucie 
szczerej przyjaźni, opowiedział mu zajścia zeszłej 
nocy, zwłaszcza dolewanie podejrzanego płynu do 
butelki z winem Romanóe-Conti.

— Zdaje się, że pan wczoraj wieczorem 
obiadowałeś z księciem Eugeniuszem?

—  Tan; prawdą jest, że Eugeniusz kazał 
podać butelkę tego niezrównanego gatunku wina, 
którego jest wielkim amatorem.

—  Czy będzie pan z nim obiadował dzi-
s\aj ?

—  Zapewne; dziś estatni dzień naszego po­
bytu w Londynie; Eugeniusz pragnie jutro rano 
wyjechać z powrotem do Rfldesheim.

— Czy księciu nie przyszło na myśl — 
rzekł Racksole — że gdyby udało się Julianowi 
otruć pańskiego synowca, i pana jednocześnie 
pozbawiłby żyeia?

—  Nie zastanawiałem się nad tern — od­
parł z uśmiechem Aribert — zapewne jednak 
tak staćby się mogło. Celując do grubego zwie­
rza, Julianowi obojętną rzeczą, ile od jednego 
strzału drobniejszych sztuk padnie ofiarą. Teraz 
jednak nie potrzebujemy się obawiać jego kno­
wań zbrodniczych. Pan wiesz, do której butelki 
wlał truciznę i tę butelkę zniszczyć możesz.

— Niszczyć jej nie mam wcale zamiaru — 
oświadczył ze spokojem Racksole. —  Jeśli dziś 
wieczór przy obiedzie książę Eugeniusz zażąda 
wina Komanće-Cont., postaram się, aby ta butel­
ka właśnie była jemu i panu podaną.

Więc pan chcasz otruć nas obu ?

— Bynajmniej — zaprzeczył Racksole — 
chcę tylko wykryć wspólników łotra, mogących 
znajdować się w moim hotelu. Ściągałem już 
wiadomości odnośnie do piwuiczego Hobbardk. 
Wygląda to podejrzanie, że dziś /> panu ^piwniuze- 
mr podobało się zachorować i leży w łóżku. Jak 
mi mówiono, Hobbard dostał w nocy kurczów 
żołądka, sam pono nie wie, czen u  przypisać tę 
chorobę. Zastępować go ma w piwnicy jego po­
mocnik, młody chłopak, ale jak wnosić {można, 
przebiegły młodzieniaszek. Nie potrzebuję doda­
wać, że musimy ua niego zwracać pilną uwagę.

— Nie rozumiem — przerwał Aribert — 
w jaki sposób wino zostało zatrute

— Płyn oddałem do aualizy, zaleciwszy 
czyniącemu ją chemikowi, aby ulał nieznaczną 
tylko ilość z odkorkowanej przez Juliana butelki, 
która następnie położoną zostanie na dawnem 
miejscu w piwnicy. 3ądzę, że trucizna musi być 
tak silną, iż własność zabójcza udziela się winu 
w chwili, gdy go się nalewt w kieliszek przez 
natartą płynem szyjkę.

—  Ależ prawdopodobnie usługujący lokaj 
przed nalaniem wina wytrze butelkę.

(C. d. n.)

■ I z l

Zakład
a  s 'WiTm

• I c e ^ J n  y

zastawniczy
k V O l a »

przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war­
tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. udzielająo możliwie najwyższych 
zallozek. Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. Hyrekcya

Mrt Dat ii M is
P o r ą b c e  usnew ukiej 

B rzesk a  p . l o c o .
k o lo

Komitet bodowy groty składa najserde­
czniej tze dzięki Czcigodnym P. T. Ofiaro 
dawcom aa datki 1 błaga Wsiystklch Czci­
cieli M. Boskiej o wspomaganie naa w tem 
sbołnem dziele prsez nadsyłanie choćby 
najskromniejszych ofiar pod powyższym 

adresem. 9305

DROBNE OGŁOSZENIA
po a  ot. od wyrazu.

Pierze gęsie
tylko OO cl 9377

a lepszy gatonek 70 et za pół kilo. Pie­
rze to jest szare, zupełnie nowe i ręka­
mi darte, gotowe do nasypania pierzyn, 
podnizek i spodków. — Próbne w ilości 

ń kilo wysyła za zalicaką poczto** * 
J . f K Ś I Ś ,  handel pierza ' 

ło P -------  ~

eztowm
Sm iolio

w io , koło Pragi (680) Czechy. Wymiana 
dozwolona. Upraszam o dokładny adres

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
■niienyeh cenach złr. 5 — 6*—, 7*50, diai 
ehoryeŁ z samego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn 
Bneżany.

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
 -------  szpilki knkietowe, po-

k > Fi*. K w a ś n le w e k l ,  z ł o i a l k ,
Lwów, ul. Halleka 15. Przyjmuje obsta- 
unki i reperacye. 351

Noże znakomite,
stołowe: st 7*— i 8*—, deserowe zŁ 6’ — 
i 7*— sa tuzin par, poleca Pletr Chrzą- 
•towukl, Lwów, Rynek 9. (Biuro wysył­
kowe, dział ielazny). 354

Materace
eayato wiosenne po uL 14, 16, 18, 90, 92. 
94 do zł. 82. Materace a moralnej rośliny 
po ił. 6*50, 7, 8 do 10 sł. Materace sprę­
żynowe, sienniki, poduszki, possawk 
prześcieradła itp. Największy wybór w 
specyalnej pracowni kołder i materaców 
Jeiefa Szustera, Lwów, Kopernika 5.

9383

„W alentyna"
Pracowała snklen damskich
we Lwowie przy ul. Teatralnej 1. 1, 

przy placn Maryackim. 
wykonuje wsitliie roboty w zakres kra­
wiectwa damskiego wchodzące po bar- 

duo prmystąpnyeb cenach. 
Terminu oddania wzorowo wykoń­
czonej roboty ficlftle przestrzega, 
a na żądanie wykonuje zlecenia w prze­

ciągu 34 godzin. 9373

9060

Giovanni Zuliani i Syn
pierw sza krajow a

W
Lwów, ul. ów. Piotra 21.

Iaa.sexa.t3r 
dla dzienników wiedeńskich

jakotei dla innyoh gazet krajowych 
I i zagranicznych załatwia nąjtaniej 

RUDOLF MOSSE 
Wiedeń I . ,  SeileratKtte 2.

E M O U O I D Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad 
miernym npływem krwi ugtępnjąl 
przez użycie według wskazó­
wek zawartych w programie
polskim Maśol I Piontek Dr. 

Ltbśl w Paryżu.
( W  Krakowie w aptekach PP,
1 Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskrego

1 Rnckera. 3094

Csernimwee 
BahiiliofotrMMO 9 8 .

I T I l j e  s
R tnnlilsw św  K raków

ml. Kurw nńika 18. Zw ierzyniec 14.
posadzki weneckie terrazzo granito — płytki maszynowe z cementu deseniowaae do 
posadzek — betonowe kanały — rury wodociągowe - -  sklepienia łnkowe — rezer- 
woary i mnssle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
jl s prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

A ż e b y  m | ą  f ig u r ą  smukłą ucay-
nió a przytem wzmocnić zdrowie, na­
leży używać K r m p ll e n u r e d z ie j*
■ hdeh  wyciśniętych ■ roślin wsehe- 
dnich. Precz z tuszą I Precz 1  otyło­
ścią w biodrach. Młodociana smukłaść, 
harmonijna figura, pełna gracji fotma 
talii bez zmiany trybu życia. Zupełnie 
nieszkodliwa kuracya na schudnięcie.
Przyjemne proste użycie, bez dyety. 
bez lekarstw, natnrulu; preparat ro­
ślinny, ped gwarancją nieszkodliwy 
dla każdego zdrowia. Skutek natural­

ny. Uznanie pełne pochwał. Krople te usnaue przez powagi lekarskie za do­
bre, c z y n ią  s z c z u p łą ,  a l e  u le  d s la ła | ą  u a k e d l iw le  m a z d r e -  
w ie , jak inne środki. Działają wprost na odżywienie, na tkaniny tłuszczowe 
odmładzają rysy twarzy i nadają ciału zręczności i siły. N le a a w o d u y  
s k u t e k  m k o b i e t ,  a ę ż c s y u  i  d z ie c i .  Cena wielkiej flaszki na 
d<ago wystarczającej 5 k., 3 flaszki 12 k., 6 flaszek 20 k. Posełka nsknte- 
ezmia się dyskretnie za pobraniem poczt., albo poprzedniens, nadesłaniem 
pieniędzy. Zamówienia adresować do: U edłuln& l-D roguurie Petrow los 

K łk lou , Budupeut, XV, B óonl-utoza 2. 9292

Z  Kawiarnia Amerykańska
9187 p n y  u licy  Trzeciego M aja 1. 11 we Lw ow ie.

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieciór.

Pierwszo- nanezycleiskle K u .
rzędne D IU rU  Allement, Trzeciego

Maja 1. 5. polecz wybitną nauczycielkę 
s francuskim, angielskim i muzyką, oraa 
nauczycielkę Niemkę z muzyką.

[ X *  3< J S * X I  *  ■  * X *

( l i i U ó t t k g B i t o i o g f l g g g o o o a e e t i i i O ó o o t

: PIGUŁKI BLANCARD’A i
NA JODZIE ZBLAZA NIEZMIENNYM g

g  r u i n i E n u . u , . ^      . -
Pomyślnie skutkują w Bladaozce, N iedokrwistości, Bladośoi cery, w S y -_  

• filio  organicznej, w Lym fatyzm ie i we wszystkich chorobach spowodowa ® 
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.). 9  
9  DOZA 1 do S Pigułek dtiennie. — BLAN CARD A  C'*. 40, rue Bonaparte. P A R IS .9

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolaaoha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekera.
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100

I C - i ”T * r c " T * r s ł s : © -  3 F L 1 5 - 3 -

i mm

Rozsełam wina ą ą T O K A J  f i £ O T A l i l A J f t K l M z własnych winnic 
W fto flo  U Jh ely  p o niżej podanych cenach w drodze transportu kolejowego i
nftrofnwaonpocztowego.

WINA DESEROWE /I
W  razie odbioru win deserowych nad 50 liter daję 25% opustu

WINA STOŁOWE
Telefon nr. 658. j WIMA CZERWONE

Koreipondencya w jęaykn polskim.

</, litry 3 puttowego Asszn S  kor. 4 0  haL 
«/- 4 - „ 4  .  ? •  .

Saamorodnego po 9 , S  i 4  kor. 
er daję 25%  ópustu.

Przy odbiorze nad 50 litr. do nabycia I litr 
po 4 4 , 0 9 , OO i 7 9  hal.

1 litr 1  kor. M  halerzy, 9  kor. 
OO hal. i 9  kor.

Ekspedycya anonsów
H B N R T S  S O H A L B K  

Wiedeń, 1. Wollzelle 1, parter IL piętro
■złożone w r. 1873 — Telefon 8i9.

Konte czekowe ek. pocztowej kasy oszczędności 804.316.
Polata sig do najtakssej 6 najrseśelniejssej posłu j  i co do samówień ins er ta­
tów do wssysfkich poseł krajowych i sagraniesnyh. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako teł oceny tychie wolne od opłaty. Nąjnowssy wielki katalog 

gaset dla imerująeyćh gratis i o»łatm e.
Własay zbiorowy wykaz to esasopiśmach „Nowej Pressy" i „Nowego Wied. 
Tagblatuu dla anonsów kat dej treści, jako to : kn .na  t sprsedaiy w kaidej 

gałfsi, spółek, ageneyi, sastgpetw, podań o potu ly i wypis ofert itd.

mm

93*7
Szfillfisy Arthur

adwokat, właściciel winnic 9 . st. U J h e ly , W ą g r y .

>000000000000000000000000
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecam y:
4°/. llaty hipoteczne koronowe 
4ł/i% listy hipotecine 
5% listy hipoteczne premiowane 
4% Usty Tow. kredyt, ziemskiego 
41/, % listy Banku krajowego 
4°,o listy Banka krajowego 
5% obllgaeye komunalne Banko krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4°/0 gzlie. obllgaeye proplnaoyjne 

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
t  t m. p iic . i b r i u p  B a n  Mnim.

OOOOOOOOOOOOO OOOOO oooooot

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u ją c y  z  d iL iem . 1-gro pa,±d.zlerpJLlca. ię »0 3  rolcu..

(Czas środkowo-europejskl).

POCIĄG

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banko kredytowego).

(porter od freata)
kupnje i sprzedaje wszelkie papiery wartodelowo 1 waluty zagranica 110 po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wnlaea wuellde kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

I ll ia lo i  oraędewe od M e j do U 1/, -  I ed  t d o  4 1/,-

Oddział w k ła d k o w y
przyjmuje wkładki na 4 ł/t %  książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem ' gakupoo i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy *“
udziela.pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

■ (Parter w podwóran). =

posp.|osob. 
przyoh. o g.

—

I  831 —

- 8*30
6-i\

8*10

6*80
6*50
735
7*40
7*45
7-55

8-56

1.80

9*57
10-35
1116

1*10
1-35

1*40 —

3-80
435
5*30

— 5-40

— 5-50

- 5-55

8*40 —

9*30

— 9*50

— D-Tu
lir9U

1 _ l.rafl

Do Lwowa x
Na dworieo główny

Iok&n (Ju i, Bnkareiztn, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleizosyk, Wy-1 
żniey, Nowosieliey, Berhomethn, Czndina, Serethn, Radowieo. ' 
Dorny Watry i Snozawy 

Krakowa (Berlina, Wrooławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlebada, Pragi) I 

Orłowa, Nowego Sąosa Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, Ciortkowa, Kałusza, tirodiny, Putny, Snosawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambera, Chyrowa 
Janowa
Eawooznego, (Peeztn) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zehooanego 

pnes Kraków, 8tróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włąeinie), Mezó La- 
borer (Psazte)

wiyj* t > • -Bseeaowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanieławewa, Potutor, KSróamezó 
Lawooinego, Kałneza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Janewa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia Karlsbadu, Pragi), Nowego !

Sącza, Jasła, Tarnoorzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, NowoeieU y 

Zuozkę, Wyżnioy, Serethn, Snezawy 
Podwołoczyek, (Odesey, Kijowaj, Brodów, Grzymał., Hueiatyna, Kopyoz. I 
Stryja, Chyrowa Borysławia 
Podwołooiyek

Iokan,
Snozawy

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlebadn, Pragi), Oświęcima, I 
Orłowa, Mielca ria Dembioa, Sambora, Chyrowa 1

Bołaca, Sokala, Lubaczowa, Rawy rnekiej

Krakowa, (Berlina Wrecławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi i, N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hueiatyua, K5r5smez5, Potutir, Nowo- 
zielicy, Dorny Watry, 8uozawy 

Krakowa, ^erlina^Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła,

POCIĄG
posp.| osob 

lodeh. o god

pnezl

Z e  L w o w a  do
Z dworca głównego

—” j|Krakowa, (Wiednia, Wro ławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlebadn) 
U Rozwadowa, Jasłz, Chabówki, Zabo] anego p. Rzeszów, Orłowa 

— II Iokan, fJass, Bukaresztu, Constanoy), Czortkowa, Słob. rang., Nowo- 
sielioy, Serethn, Berhometu, Borodiny, Suesawy, Dorny Watry, 
Koomania

| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
I Sambora, Jazta, Stró Mielca, Orłów a, Wleli tiki, Oświęeina
Ickan, (lass, Bukaresztu), Potuizan, Żydaozowa, Potutor, KSróimezó 

Newoeielicy, Brodinj, Putny, Snozawy 
6-30 Podwołooiysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Hmiatyna 
6*45 Lawocznsgo, (Pesztu), Drohobycza, Boryz,’?wia

8*25 __ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlebada), Lubaczowa,
Sambora, Chyrowa, Orłowa

  8'3fi| Krakowa, (Wiednia, Wamawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa,
Iwo liczą, Tarnobrzega., Stróż, Nowego Sącza, Jasła 

Lawocznego, Chyrowa, Bery sławi a, Całnszt 
Janowa
Sanbora. Chyrowa 
Bełaca, Sokala, Lnbaosowa 
Creraiowiec, Delatyna, Petutor, Nowasielio,- 
Tainopelst, Potutor,
PodwMoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K)pyo*/uiee, Zale eityk, Hu- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzj mało>ra 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czoruowz, Zalesz tzyk, Wyżnioy, Kórósmezó 

Kocmfiia, Dorny Watry, ii iez iwy, Bukaresztu 
| Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, BsrUia, Pragi, óaGebadu), Jaała, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliciki, N Sąiza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubacowa 
bambora, Chyrowa

1
 Stanisławowa, Z da *zowa
Krakowa, (Wielnia, Wrocławia, Berlina, Warszawy;, OhjŁCwa, Mezó 

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłiwa (l|F do 3i)|9), Oświęcima 
Janowa (od 17|ó do 13|9 wł. w dnie powsz., od 1|5 Lo i6|5 wł. i 

14/8 do 3CV4 włócznie codzieunii)
od

6*40ŁLawocznego, (Peutn), Chyro.ra, Boiysiawia, Kałusza 
7'05URawy ruskiej, Sokala

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Sanoka, f .

owa), Brodów, Kopyozyniee, iialeezczyk,
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoezysk, (Odessy, Kij

Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna 
Ławoounego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koobawiny

9*00jt Podwołsczyst (Kijowa, Odesiy), Brodów 
|10‘42uIokan, C iortkowa, ZUesroey r, DeUtyna, Wyinicy, Kou uania, Nowezie, 

lic/, Berhomethn, CznJiua, Serethu, Biodiny, Domy Watry, Sn- 
izswy

— |1055KKrakowa, (Wiednia. Wioeławia, Warszawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, lwi o teza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego

— IlDOOl Podwołooiyek, Brodów, Kopyozyniei, Iw.ui* pustego, Potutor, Skały, 
Busiatyna, Zaleicezyk, Grzyi-iałowt

11*051
U* Ul

Na dweriee .Podzameze*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa
Podwełoozjsk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoozysk,
Podwołooiyek,

Iwania
Podwołooiyek, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyki 

Potutor, Iwahla puetego, Skały, Hnsiatyna

rsk, (Uueisj, Kijowa), urodow
rek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał. Busiatyna, kopyta, 
rsk, (O d e ssy , Kijowa), Kopyezymec, Zaleszczyk, Potutor, 
lia pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów

-  i 10-5  ̂
3 04) -

Stryja
Żółkwi (tylko w niedzielę)

Ż dworrn „Pedaaweze1*
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyaieo, Hasiatyiua 
Tarnopoli., Potutor
Podwełocty tk, (Kijowa, Odessy). Brodów, kopyozyniee, Zaleezezy). 

Hnsiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozyhk (Kiji wa, Uaessy), tirodów

| Podwołoczyik, Bredów, Ko 
Busiatyna, Zaleszczyl

Dy czyni®-̂ y 
rk, Grzym

i, Iwania pustego, Skały, Potutor
łowa

biletu ^a*du^Zwvkłe Ml«tv • łrodk°wo-europe.tski jest późniejszy o id  minut od oz.su lwowskiego. — W mieśaie wydają 
i weuelkiego innego rodzaju bifety, taryfy illustrowane przew! ” ^ an,.młn.a. ^ 8 od 7-rnej rauo do :;-mej godziny wieozorem, zaś zwykta
dwórau, zohody %  drzwi nr. 53) w godzinach uizędowySh (od 8 rano do 3 p £  5°o V u * ^ 3 S 2 l 5  ^  Kr*SiCk‘°h L 5 "  P° ‘

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarń i litografii Filiera, i Spółki.


